
J S T r . We Lwowie Wtorek dnia 19. Stycznia 1875. n o k  w  u i .
w yeliM li)i e o a i ie n n .^

« ncdplmU wynosi: we Lwtwls rocznie 18 lir. ~  
fółrocsnie 9 sir —  kw*rtun*e 4 sir. 50 oł, —  
niecięesnie 1 sir. 50 c t

Z rssey.ks pocztową w Puśstwls Aoitriaoklsu
rocznie 22 sIr. —  półroczi .a 11 lir. —  kwartał 
nir 5 sir. 50 ct. —* mieeięcenie 1 sir. 85 ct.

8  »rneey(ka pocztową Za §rM loą: do czły* n Ni mięt. 
•ocsnij 16 talarów SIO srg., kwartalnie 4 taL 
5 srg.—  do Francji i Anglji rocsnie 108 franków 
wwartal -ńe 27 franków —  do Belyji, Wioch 
'3ewajcarji rocsnie 80 fr., kwartalnie 20 ! -

Iimsr w i w n  loszmje 8 ct

Pnailpfattf 5 sąrtszthis p rzy ja gU ; we Lwowie 
Bióro adi ii Jttracji „Dziennika Polskiego*- p n y  
płaca Halicki) i i Łjencja W . Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frauk- 
ftarole u. M., w Berllnlo, w Lipska, Bazylei 
[Szwajcarii,) i Wrt fawlu pp. Hassenstein dc Vo- 
gior, w Wlerfilh ‘ F . Lftb, ii, Moa..e i w PsZQf-  
DlU Kazimier* hium an biuro anonsów

U|teizenl przyjmują si» za oplata 3 ct od miejsca
objętości jednego wiarus* drobnym drukiem 
(petit).

LlSty Z pf-niadzetl mają być p.-.csytanc f r a n c o  dr 
Admin)«tracji„Diienrik Polskiego*.— Listy rekla 
uacyir.r -,śe opieczętowana nie podlegają opla cis

Msni&fntta lietaicja nic zurac?

Przegląd tygodniowy.
Ia w 6 w  18. stycznia.

Prócz Offenheimowskiego procesu, sprawy 
węgierskie zajmują obecnie pierwsze miejsce w 
rzędzie spraw wewnętrznych Takuśkiej uionar- 
chji. Z doniesień o obradach budżetowej komi- 
ąji — w kwestji finansowej bowiem tkwi głó­
wna przyczyna możliwego przesilenia polityczne­
go — można wyprowadzać wniosek, iż zarówno 
rząd jak i parlament uozuwają potrzebę zupełne­
go porozumienia, i gotowe są do poczynienia 
pewnych wzajemnych ustępstw. Po cofnięciu 
przez p. Grhiczyego wniosku o 5°/0wy dodatek 
do wszystkich podatków bozpośrednich, po gło­
sach publicystyki węgierskiej która prze ronyw& 
się, iż zmiana gabineiu nie doprowadziłaby do 
żadnego pozytywnego rezultatu, bo ani stronni­
ctwo Tiszy ani Senneyeya. nie rozporządza wię­
kszością, a koalicja obu w ministerstwie ;ew' 
wręcz niemożliwą —  spodziewać się można, iż 
nie będzie bezskutecznem wezwanie jednego z 
głównych deakistowskich organów, aby przyję­
ciem en bloc projektów finansowych zażegnać 
burzę, utrzvmać rząd dzisiejszy przy sterze i ra­
tować finanse państwa.

W Niemczech ubiegły tydzień przyniósł kil­
ka ważniejszych wypadków. Wyrok trybuna? u 
kościelnego berlińskiego, usuwający biskupa w 
Paderborn z jego stolicy — jest dalszym ciągiem 
walki między rządem a kościołem, i przyczynić 
się musi do zaostrzenia sporu, który z obu stron 
konsekwentnie prowadzony, coraz groźniejsze 
przybiera rozmiary. Po usunięciu biskupa na­
stąpić musi wezwanie kapituły do nowego wy­
boru, a według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
wezwanie tó będzie bezskutecznem. W takim 
razie zajść muszą w tej dyecezji wypadki podo­
bne tym, których widownią jest Wielkopolska— 
nominacja komisarza rządowego z jednej a taj­
nego wikarjusza apostolskiego z drugiej strony, 
opór duchowieństwa przeciw komisarzowi, polo­
wanie rządu na wikarjusza, aresztowania księży, 

łiryWki ind., in dulce infinitum. Tymcza­
sem parlament powziął uchwałę, która może 
bardzo pomyślnie wpłynąć na skład i usposo­
bienie reprezentacji państwa. Deputować nie 
pobierali dotychczas djet. -Łatwo zrozumieć, że 
w skutek tego tylko zamożni ludzie mogli przyj­
mować krzesła w parlamencie, i tyle czasu i 
pracy bez żadnego wynagrodzenia poświęcać. 
Tern samem wybór był nadzwyczaj ograniczo­
nym — musieli bowiem wyborcy nieraz lepsze­
go kandydata usunąć z tej prostej przyczyny, 
iż materjalne stosunki nie dozwoliły mu przyj­
mować krzesła poselskiego. Otoż na jednem z 
ostatnich posiedzeń uchwalił parlament na wnio­
sek Sohultzego z Delitsch djety dla posłów, u- 
suwając przezto wytknięte wyżej niedostatki dzi­
siejszego systemu. Uchwalona już ustawa o po- 
spolitem ruszeniu, przeciw której więcej nieza­
wisła część Izby próbowała robić opozycję — j est 
uzupełnieniem organizacji militarnej Niemiec, którą 
pomimo tak widocznej jej przewagi nad systemami

wojskowemi innych państw europejskich, ciągle 
doskonalą i do coraz większej potęgi chcą rozwinąć, 
Najbardziej rażącym w tej nowej ustawie jes 
ustęp, iż obowiązani do pospolitego ruszenia (a 
więc tacy. którzy już służbę w landwerze skoń­
czyli) mogą być w danym razie powołani także 
do landwery, celem uzupełnienia powstałych w 
niej luk. Ze zaś landwera może być po zagra­
nicami kraju użytą, przeto powyższe postanowie­
nie umożliwia Ciągłe jej uzupełnianie z szeregów 
pospolitego ruszenia także i wypadkach wqjny 
zaczepnej, do której pospolite ruszonie jest po- 
wołanem. W ten sposób obywatel państwa nie­
mieckiego do 42go roku życia może być ,ein 
Kanonnenfutter“ ! — Wspomnieć jeszcze  ̂wypa­
da o przyjęciu przez parlament niemiecki iista- 
wy o ślubach cywilnych, pomimo opozycyj ul- 
iramontanskich, a szczególniej bawarskich depu­
towanych , wreszcie o wniosku określającym bli­
żej niety ufność pogłów. Jest on echem owe* 
słynnej sprawy deputowanego Majunke, Która 
była niedawno dla Bism&rka powodem do ode­
grania komedji z podaniem się do dymisji, i 
wzmocnienia znowu swego i tak już potężnego 
stanowiska.

Gabinetowe przesilenie we Francji dotąd je­
szcze nie załatwione. Z tego stanu przejściowe­
go, z niepewności *i ztąd apatji ogarniającej u- 
mysły, korzystają głównie bonaFartyścL ttórzy 
coraz bardziej podnoszą głowę Do moralnego 
ich wzmocnienia przyczyniła si~ niezaprzeczenie 
alfonsowssa restauracja w Hiszpanu, podniecając 
znacznie ich nadzieje. Serrano przybył do Pary­
ża jako odstraszający przykład dla marszałka 
Mac-Mahona, którego brat ensrgji tak samo 
utorować może drogę restauracji we Francji, 
jak się z winy Serrany stal u w Hiszpanji. 0 ty­
le jednak szczęśliwszą byłaby Francja w podo­
bnym wypadku, że przynajmniej między jej pre­
tendentami do korony nie zna’azłby sj, 
tego rodzaiu kandyta jak Don Oarlos. Polaliśmy 
w streszczeniu ostatni manifest jego do Hiszot - 
nów, w którym na hańbę dziewiętnastemu stu­
leciu powiada, iż najlepszym protestem jego bę­
dzie ten, „który z niezwyciężoną wymową wyj­
dzie z paszczy dział naszych". A. zaraz po ogło­
szeniu manifestu tego, rozeszła się wiadomość, 
której zaprawdę trudno dać wiarę, ii pruska 
załoga łodzi kanonierskiej Nautilus, wylądowała 
na ziemi hiszpańskiej, i stoczywszy zwycięzką 
z barlistami utarczkę, wyparła ich z miasteczka 
Zaranz. Taki doraziy wymiar sprawiedliwości 
na obcem terytorjum, jest pogwałceniom wszel­
kich pyąw międzynarodowych — o co jednak 
w dzisiejszych c^sat-h nie trudno!

N a wiadomość o śmierci

P IO T R A  W Y SO C K IE G O .

W  szlacheckim dworku wielki powstał lament,
I  stauec podniósł lekko z pościeli,
Wszedł kapłan boży niosący sakrament,
I  wnet, jak gdyby niebiescy aiurti 
Weszli do c h a ty , białe izby ściany 
Oblał jutrzenki złotej blasL i usiany.

I  wszyscy w" 3Zxi.—  „Ca im zgrzeszyłeś brania i*" 
Zapytał x. płaa.; a on : „ SVn le , wiele...i a o n  ■ ff ** f w l o i c *
„Nie mogłem umrzeć po ojczyzny stracie, 
„Nie mogłem zabić dneha zemsty w mele, 
„Nie mogłem lizać krwawej ręki kfc*a. 
„Nie mogłem w wrogu u .gdy uznać brata!

, Miru o wiek stary i znoje i blizny,
„Chciałem żyć ciągle na wojennej roń ,
„Odym widział w świętym kościele o i czyn y  
„Kupczące łotry —  ręka mimowoli 
„Szukuła miecza... zgnieść ich, wymieść chciałem, 
„Tem ja grzeszyłem, bo Polskę kochał-m \“

A  kapłan na to: „Za te twoje cnoty,
„Ki 6re błędami nazywasz w pokorze, 
rBćg ci przybytek przygotuje złoty,
„Imię tv,e sławy opromienią zorze,
„A  przed mem będą drżeć tyrani z trwogi..." 
ń fcUrzee: „PrzestańI— Mnie już czas do drogi!..."

L pokorą święto przyjął sakramenty,
I zaczął szeptać przedśmiertne modlitwy,
I pośród modłów skonał, jakby święty....
On zawsze marzył, że lagnie wśiód bitwy —
Z bagnetem w ręku, wśród boiow.j chwały —
A  zasnął cicho, niby gołąb biały.

1 tęi kno polska jęknęła ziemioa —
Ponura boleść w koło się rozległa,
A  wieść grobowa, niby błyskawica
Rzucona z czarnej chmury — w Zachód biegła
J wszędzie, kędy jiolskie tętno V je,
Z  serc wydzierała westchnienia: Nie żyje!

I  jedni mieli zasmucon* twarze,
I  wzrok na siebie rzucali ponury,
Jakby dusz własnych niewolni grabaize,
A inni oczy w umaili dc góry . .
By pośród pyłków słonecznych zamieci —  
Dojrzeć, którędy biały duch uleci....

Ja go ujrzałem. Stał przed Boga tronem 
Jasnością blady, w prostocie żołnierski ij

T"  kojny taki, jakim by ł przed zg on em , 
ręka karabin trzymał belweóorski,

A jago mundur od starości płor-y,
Od wyroku Boga. stał się brylantowy.

Pan Bóg na srebrną od starości głowę 
Spojrzał łaskawie i rzekł: „Spocznij, stary —
, d o oi życie dałem piorunowe 

„I -twarde miałeś ty po śmierci mary,
„Przez c łe  życia męczyłeś się srodze —
„W ięc spurznij toraa po nużącej drodze!

„Ti ś ukoebanom był dzł*icięaiem mojem 
„W ięc krzyżów tobie nie szozędziłent woale —
„A  choć padałeś pod kiajnewym znojem,
„Z  czoła pot płynął, Ł a ran krwi korale, 
„Znosiłeś kornie ojoowekio karania —
„W iec speornij..." A  on na to odrzekł: „Psnie !

„Nie mnie spoczywać 1 —• Tam w polskiej krainie 
„Szatan się chytry nad narodem sroty —
„Łzy judu płyną — i krew ludu płynie ,
„  » lud Bpokojny, ji k baranek boty 
„W  swych hymnach święte i nię Twujr głosi 
„I o wytrwałość i o zen>°;ę prosi!...

„Nie rsaie spoozj wać po życiowej męce...
„Dopóki wrogi z szatanem w aljansie.
„Nad mą ojczyzną krwawić będą ręce,
„Ja muszę ciągle być na ordynansio —
„1 chociaż dachem tylko, a nie czynem 
„Sw:ecić im niby starym karabinem!

„O  panie ! dozwól m i, niechaj w noc ciemną 
„Ulatać mogę nad Polską rodzoną —!
„Niech z nią boleję boleścią tajemną,
„Niechaj poeieszam bracie zrozpaczoną,
„A dy szatana nie nlegli sile
„I nie ugięli się —  nawot w mogile 1...

szei brak programu. Kiedyśmy w noworocznym na- 
zyaa artykule tę myśl także podnieśli, kiedyśmy żą­

dali, by kraj i>odni< jł  dodatni progran , który byłby 
sztandarem dla reprezentantów jogo, kiedyśmy wre- 
szc.3 j- to program taki postawili odrębność kraju —  
czeaab ly, uo też dziet nikarstwo nasze na tc powie, 
czy JDjśl naszą poprze czy odrzuci. Ctas pierwszy, 
acz pośrednio tylko daje nam odpowiedź, w której 
god-i się z nami w krytyce tego co jest, ale wytycza 
drogi naszym wręcz przeciwne. Wychodzi z założenia, 
iż bezpośrednie wybory powinne były wzmocnić je- 
uiioi. koła polsl iBgo, ale na to „potrzeba byłoby jn- 
sno wj tkniętej orog i, potrzeba tego, co utrwala mo­
ralną jedność tak w wojsku jak er pailamencie, po­
trzeba s z t a n d a r  a. “
., • »Tr  **laudara jednoczącego, tych jasno wy­
tknie ych celów i stanowiska ściśle oznaczonego, przy- 

Bł ° r °  '4 W i e d n i u  ni e  o a-
\  1 P° T a- a *S°dzie z wspomnia­

nym artykułem dzienmka: „solidarność naszego koła 
]ako stronnictwa polsk* ,go w radzie państwa r i e m )- 
ż e  b y ć  o p a r t ą  na n e g a c j i ,  na  aa t w i e r ­
d z e n i u  p e w n y c h  z a s a d  i cfą ż n o ś c i.“ Zgo­
da na to zupełni . 1 myśmy zarzucali delegacji naszej, 
że nie wypowiedziała tego, czego chce.

Po takim wstępie spodziewaliśmy się programu 
dodatniego. Tymczasem organ krakowski wy .owiada 
także, i radzi „akże naszej delegaej. wypowiedzieć to 
czego n ie  c h c e — pisze bowiem; »Głt„wuy szkopuł 
obecnej sytuacji, główne zagadmeL le najbliższej przy- 
szłośoi st.nowi kwestja dualizmu. Chodzi też przewa- 
snie o to, aby stronnictwo polskie w H u łzie państwu 
Wcześnie naznaczyło ten zwrot p r z e c i w  d u a l i z m o ­
wi ,  do którego utrwalenia niestety  ̂ delegacja nasza

»wniej tak stanowcze się przyczyniła. 1 :ntralizac<a 
wiernokoastytn^yjna, która jest głównym naszym prze- 

na dwóch wspiera się podstawach; zrodził 
ualizm, rozwinął i podtrzymuje l i  b e r a l i z m .  

* c z ą c  % t e mi  d w o m a  p r ą d a mi ,  ważna je­
szcze rola ozekac może posłów polskich W Radzie pań­
stwa i w delegacjach TpólnychJ
; y aj ŁB’î 1 (-'z!2S’ i ł  "3st to znowu tylko nega­

cja. Z ahć du-lmm i liberalizm—  a cóż na ich miej­
sce postawić? tego n»iz nie powiedział. Negacja tem 
niebecpiccznieisza, że praktyczne je, u-zrezy wistnienie
jest n i e m o ż l . w e m  Dualizm jen  dl* Węgier mini-
7lium oaręonośm, poniż:, którego nie zejdą a irdyby 
ich chciano niżej zepchnąć, mtwo powtórzyć sie może 
rok 1849. Toz samo i mrzonki o zwaleniu 1 beralizmu 
— deść zrosną skromiego w Austrji, juz tylko mrzon­
kami pozostać muszą, bo kierunek liberalny n „  Qje. 
zsT>ra«czenie za sobą większość nietylko niemieckiej 
ludności Austrji. Pomijając przeto wzgiędy zasadnicze, 
s a m  wzgląd praktyczny przemawia stanowczo przeciw 
temu. Z a z n a c z y liś m y  tylko ogólnikowo nrsze stanowi­
sko wobec tego programu, do którego zresztą jeszcze 
powrócimy.

W  niedzielnym numerze krakowskiego CzaóU znaj­
dujemy artykuł wstępu y, na któ)> zwracamjJ aWaS< 
czytelników. Jeżeli on ma być wyrazem zapatrywań 
stronnictwa, ki u. ago J )1 tykę Czas zawsze wiernie od­
zwierciedlał , byłby ważi.pua dla maB —  a powiedzmy 
■ góry: niebezpiecznym objawem dątnokcL panów kra­
kowskich. _ .

Zgodnie z nami stwiordza^^og na.

hnrnm  #C !i M Polsw.
P » r y i  12 Stycznia. 

Pom.mo żc już drug’ tydzień, upływa, jak Don 
Arseni, Martinez do Campos y Anton ogłosił na cze- 
!eJ w<Scb h.taljonów piechoty 17 letniego syna eX . 
S r - S ł *  abelli P^wawitym królem Hiszpanji, opi-

r J Z ,
Pozwórm i7^*“ 10 kr8̂  braci ^ y laną-  “

''Zbierać i Prz8Ci obliozneśc
%  niej tak promienie nowstanw, ’
! f a k  * i ło ić  riotycb wy,- -.-e i  nich r o z l i c z a j  
•Ze* cała ludskoić w Światła teg. fali 
”  W  jasny s ię  cnoty dyament skrysztali...

A Wtedy Polski mojej postać święta

„W tedy ja spocznę Pani- -  (
A  Bóg złocisty odrzekD „Niech sie stanie!"

dnia 17go styczni* 1875.
Bolesław Czerwieński.

Starodubowska sprawa.
P o w i e ś ć  .ilA -aiA faU a

PriW
T. T. J E Ź A.

(Ciąg dsl»*y-)
Iwaś przeto nabijał sobie - rozumowaniem

ojca i prrygotowyvał  się w ten oposób do przyjmo­
wania zi*rn wiedzy, j akie podurftdi^ iuż wówczas 
alma iflcder mip^a do wysianU*. Akadem,a nje 0 
v iadałs zadaniu swemu: nie byh> to jnś 8łońCe |a. 
tło tzcrząct; nie b y ła w jta jll  rozpri szać ciemności, 
jakiemi, niby kirową oponą, osłonili Polskę cieniów 
synowie, 1 tó"zy na niej in anima vui eksperimenta 
czynili; był to rozsadnik nie postępu, tafa gwałtownie 
w czasach owych narodowi potrzobnsgo, nis zaBtoju 
nawet, któryby mógł posiadać własność zachowawCzą, 
ale wprost wsteczności, cofającej umysły, *amiast do punk­
tów wychodnieb własnych, do zisioków rękami ojców 
jizuitów wzniesionych. O! należy się od uaszakonowi

Somnik wspaniały, * bronzu odlany, przedstawiający 
obrotliwie a nabożne uśmiechniętą postać pół-aniel- 

bką, trzymającą w palcach kamień piekielny i wypa­
lającą takowym wilgoć żywotną na mózgu człowie­
czym. Dojechał on nam dobrze! Wszakza, umyaiy 
silne oprzeć się mogły zatopo„i ogólnem^maukowej 
cismnoty, biorąc naużytt1

koszą przypominają podobieństwo losu synów Itabelli 
i Euganji, któryoh Ojciec św. do cbrzłu trzymał, a 
Napoleon III. na rękach nosił. Legitymiśe. me wie­
rzą. ażeby Alfons KII. szczęśliwszym był od Serra- 
»a i przepowiadają niediugie panowanie. Republikanie 
zaś z boleścią widzą, jak naród nigdyś potęsny i sła­
wny, z pokorą przyjmuje jeneralskie wyroki.

Rzeczywiście smutny to bardzo objaw. Pogarda 
dla narodowej godności nie mogła pójść dalej, jal_ w 
tym rokoszu wojskowym rapirenmskicn mężów ?taiu, 
jak w t /c l  odezwach młodego króla, któremu dorad­
cy każą pisać, że naród powołuje go jednemyślnie na 
tron; jak w tych hoidach urzędowych, witających 
17-lstniego studenta, jake wschodzącą gwiazdę monar- 
chicznego konserwatyzmu. A  jednak aa usprawiedli­
wienie narodu hiszpańskiego można powiedzieć, że 
wszystki mogło ma się wydawać znośnieji^em, rad 
panowanie niedołężnej a zarozumiałej dyktatury Ser- 
rans, nad oratobójczą wojnę z rycerzem średnich wie- 
kó” . Jeżeli monarchja Alfonsa X II. będzie miała tyle 
uroku i siły, że tę drugą plagę zrzuci z narodu, jak 
pierwszą, to ladzie, którzy go użyli za narzędzie, za­
służę się ludzkości, a naród hiszpański raz przynaj­
mniej skorzysta na wojskowem pronunciamento.

Taki jest sens wszystkich rozumowań, które tu­
taj o wypt-dkach hiszpańskich słyszymy Mało kto 
wierzy w trwałość rządów Don Alfonsa; dwa prądy 
nienawistne: wsteczny i postępowy, złożyły tię na
nowe ministerjum w Madrycie, walka pomiędzy niemi 
jest konieczna, nieodzowna, odbije iie stanowczo nt. 
przyszłych kortezach bez busoli, któraby je w wy­
tkniętym kierunku poprowadzić mogła; ęxkróiews. I l b -  

bella laci^ży całym ogromem goryczy i nienawiści za 
■rzucenie jej i  tronu i za laT eześć wygnania. Przy­
szłość więe 3i»spa®ji nie uśmiecha się rożowo. Ksią­
żę Bismark, utrzymujący, ża republika, to anaroh>a, 
może znowu deznać zaprzeczenia w monarohji Alfon- 
■e hiszpański egt — i tak samo się pomylić, jak z n 
e n a in m Serrara, a co pewniejszem ieszoze, to , że 
wszdllti* jago rachuby co do odwrócenia Hiezpanji 
przeciw Francji wvdawać się będą jak zamki na lo­
dzie.

W  sprawach francuskich zawsze to samo zaklę­
cie.  ̂ Upór stronnictw parlamentarnych niawsruszony, 
Ministerjum pobite podało się do dymisji a jednak 
zostaje pray wiaday. Wniosek pr.izydtnta o danie 
pierwszeńiiwa projektowi organizacji senatu, odrzuco­
ny przez Zgromadzenie narodowe, a jako konieczne 
następstwo tego odrzucenia, prawo zasadnicze o ukon­
stytuowaniu najwyższych władz rządowych, położone 
na porządku dziennym, wbrew myśli Borapartystów i 
legitymistów— pod sooiem intrygi i zmowy nif usta­
jące i zawsze bezpłodne. Oto stan  umysłowy prawo­
dawców i rządzących. To też potrzena rozwiązanie 
tak oj Izby coraz bardziej czuć się dajo i -ayahąir 
tiwoinnników tam nawet gdzie dotąd z oburzeniem od- 
pycLaną była. Doika rzeczy pcha fatalnie umysły w 
-ę s onę. c* >oiaż wszyscy rozważni mężowie staną 
przewidaią, ża i oz wiązanie Izby bez uknnstytuowaajif 
uprzednio nai wyższej władzy, może się siao bar dr' 
niebezpieczną próbą.

Innogo lekarjtwa ednas nie ma. Orleaniści utwo­
rzyli septenat marezałKa MacMahona, jako potulno 
narzędzie w ich rękach przeciw republice, przeciw 
ceŁarstwu i przeciw monarchji hr. Chamborda. Mnił 
te być grunt neutralny, na którym każde stronnictwo, 
oprócr republikańskiego, miało budować swojn zamki 
P °^ >werankiem, że orleaniści pozostaną jedynym, ioh 
architektami. Tymczasem lagitymiści i bonaparcyśoi 

w idzją, tę kasztanów orleaniBtowskioh własnemi 
r ii. rn. z ognia wyciągać nie myślą, ża siedm.ola sie
u16j f u przedmową do restaaraoji Cham­
borda lub cesarzrwicza, a republika mimo spr*;y dę- 
żonia nrp~zyjaciół swuich tak urosłs* w opinji całego 
kraju i y Zeromadzeniu narodowem, że po 20 mie- 
siąoarb * a Li prowadzonej uporczywie przeć*wke niej 
przez zwycięzców *,4. m>|a 187^, ^hoąc nie chcąc
demickich to jeni, co było środkiem, odrzucając zaś 
to, co istotę onycb s mowiło Jednym z edukacyjnych 
środków są jęsybi obce. W  czasach owych panowała 
łacina; tę, gdy kio przyswoił sooie, puszczając m.mo 
uszów ubrane w nis, scnolastyczne brednio, zdobywał 
przystęp do ikarbnic p smiennictwa starożytnego, po- 
gańokiego, zasobnego i w kunsztowność formy i w po 
żywność karmi duchowej. Chcąc się umysłowo TTy- 
kształcić, potrzeba było iść do źródła, brnąc przez 
kałuże bez ugrząźnięcia w takowych. Szczęśliwym 
nazwać się mógł, koma się to udał). Tahich znajdo 
wało się mało, bardzo, niestety I mało. Ogoł instynk­
towo niemal czuł i uznawał zoawczość środka: ztąd 
to pc f-hodził ów szacunek powszechny, jakim otacza 
j °  C 0 P° łacinie expedyte umieli. Nie każdy auli 
do źródła dojść był w stanie. Mistycyzm oczy zasła­
n i,! \JttbolistyKa z drogi zbijała; formalizm na ma­
nowce prowadził. P0 łacinie U(Łiait Włola mitdr<łśc
jednak łacińska była dla nieb literą martwą.

iwaś nasz, wkraczając w progi świątyni wiedzy, 
w tam szczęśliwem znajdował się położeniu , iż nie 
należał do trzody zawiadywanej przez duchowieństwo 
łacińskie. Pasterzy wyznania wschodniego w Krako­
wie nie było. Znalazł się więc, w powi itrzt mieiako— 
owieczki ber pasterza, wystawiona na pożarcie przez 
wilki. Byto to lego wielkie szczęście. Właśnie dla tego 
wilki go nie pożarły. Brak racji zagłębiania się w taj­
niki słtwa, w połączeniu a naukam z domu wynie- 
sionemi, i0 sprawił, że ODronną wyszedł ręką, że wy­
niósł * akademji rozum zdrowy i że, posiadłszy język 
uczonych, dostał przez to w posiadanie swojo klucz 
do rozumienia autorów starożytnych, którzy w sto­
sunku tyaiaca na sto wynagradzali mu to, ii go od 
tajników jako nieczystego odsuwano. Wprawdzie, nie 
obeszło się be-  zabiegów, mających Da cela wprowa­
dzenie go na drogę „prawdziwej wiarj On atoli za­
biegi te udaremniał. Ojciec zaopatrzył g o , przewi­
dując snadź wypadek podobny, w receptę prakty- 
czną.

—  Bedą ciebie namawiali —  słowa staregr —  ao 
rzucenia błędów, do zrzeczenia się schyzmy, do przy­
jęcia wiarj prawdziwej... Co do mnie, żeby ci prawdę 
powiedzieć, i,i nie wiem, która to tam wiara prawdzi­
wa, a która nieprawdz'wa... Boh joho znaje... Te rzecz 

\ nie moia... Widzę tylko, że im więcej y  którym ko- 
« ściele owieczek , tem lepiej dzieje się. kościoła tej *
I sługom... Qz~f nib dl* m JO—Z——
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rzeba ą przyjąć i uorganizować jako fakt prawny, 
umaiij Lukru tnie, istniejący s pożytk-em dla kri i 
od lat czterech, jako najpewniejasa rękojmia bezpie­
czeństwa dla interesów wszystkich klas społeczeń 
stwa. Ztąd to pochodzi, ie  w uporze nieprzyjaciół re­
publiki pokazuje się wiele cierpli rości- a często i 
■wątpienia o własnsj chorągwi. Najśmielsi z nich sta­
nęli jnż otwarcie po stronie republiki, jak tego dowo­
dzi skład większej części lewego centrum; inni zbyt 
związani stosunkami i zobowiązaniami przeszłości , 
kryją się z swojem niedowiarstwem i gotowi przyjąć 
republikę pod warunkiem, ie  im dobrze w niej bę­
dzie, tj. że najzyskowniejsze posady pozostaną w ich 
rękach. Rzecz szczególna, pomimo licznego szeregu 
ksiąiąt, hrabiów i mźrkizów, z jakich się składa po- 
czet monarchistów, suma majątków o wiele jest wię­
kszą po stronie republikańskiej Zgromadzenia narodo­
wego.

Joioli więc weźmiemy pod uwagę: 1. ża restaura 
oja hr. Chambord’a jest niemożliwą jako nieedpowia- 
da;aoa ani duchowi ani potrzebom czasu, 2. że dyna- 
ztja Orleanów po uznaniu hr. Chsmbord’a prawowi­
tym naczelnikiem francuskich Burbonow zrzekła się 
pretensji swoich ao korony, przynajmniej na cały czas 
życia Henryka V „ 3. że powrót do cesarstwa ma 
przeciwko sobie straszne klęski ostatniej wojny, r.ieu- 
delność małego cesarzewicza i wstręt powszechny do 
rządu na niemoralnoioi i obłudzie opartego, 4. że pod 
formą republikańską Franoja powetowała w przewa­
żnej ozęści straty wojenne, zwyciężyła duki rokesz 
komuny i więcej nierównie daje bezpiecz iń, twa ogól­
nym i prywatnym interesom jak pod jakąkolwiek inną 
formą rządu; pojmiemy dla czego republika trzyma 
■ię i utrzyma we Francji. Kwestja ta ziesztą oddaną 
■oztanie pod decyzję Zgromadzenia narodowego, które 
ostatecznie przekona ozy ma ,eszcze warunki życia , 
osy też musi umierać.

Tymczasem dawne już zapowiadane prawo orga­
nizacji kadrów wojskowych, rtanęło na porządku 
dziennym Izby i jest w tej chwili dyskutowane. Je­
den z jenerałów deputowanych słusznie zauważył, że 
ciało złożone z 720 członk 'w  nie jest właściwym sę­
dzią w tej sprawie i te najlepiejby było oddać ,ą pod 
rozwagę i decyzjo ludzi fachowych, światłych i do­
świadczonych, których naturalnym przewodniki jm_ by ł­
by minister wojny. Za tym wnioskiem przemawiała i 
ta okoliczność:, że wobec czujności chciwego nieprzy­
jaciela , wyprowadzanie na widownię publiczną wszy­
stkich szczegółów przedmiotu tak drażliwego jak te­
raźniejszy i przyszły stan sił wojennych, w 0 jest na 
■wojom miejscu i że byłoby patriotyczniej, w cichości 
i z daleka od wszelkich politycznych pobudek, prze­
prowadzić reorganizację, jakiej wymagają potrą r 
kraju i doświadczenie zbyt drogo okupiona Wszakże 
inne względy przemogły i projekt o no wem urządze­
nia kadrów wojskowych przechodzić będzi • zwyczajną 
kolej parlar*“ntamą. Usłyszymy wiele pięknych mów 
pomiędzy któremi tak znakomitego jenerała jak pan 
Gambetca, ale czy tscŁniczna strona projektu na tem 
co zyska, te rzeoz wątpliwa.

Najważniejszą i najpilniejszą kwestą w tym wa­
żnym przedmiocie nie jest prawo pisane, nie regula­
minu umiejętnie ułożone, ale jego część moralna du­
chowa. Czytałem niedawno w jednym z dzienników 
inonarchicznyoh uwagi pod tym względem skreślone 
przez jakiegoś niewymienionego jenerała niemieckiego, 
których konkluzja zmierzała do tego, że dopóki ari^ju 
nie będzie miała króla na o sele, dopóty nie będzie 
wiedziała za kogo się bić. Jest to zbyt sztucznie na­
ciągnięta na swe koło woda, ale wypływa ze zdrowe­
go źródła. Kiedy za » iarę i króla prowadzono krzy­
żowi wc-jny, żołnierz był rycerzem ; kiedy na ziemi

opery, jako o fakcie, któremu nadano znaczenie wy­
padku europejskiego, ale brak dzisiaj czasu i miejsca. 
Za parę dni dopiero zdam sprawę z tej uroczystości i 
z innych przedmiotów bliżej nas obchodzących.

Si ' i m fóyr&sllCZnB;
F r a n c ja -  Dzisiejsze doniesienia z Fn.ncji ogra­

niczają się znowu tylko do kilku doniesień mniejszej 
wagi. Naj ważniejszam stosunkowo jest, co donosi n*’e 
żle poinformowany korespondent paryski do InćUp .nd. 
Be!ge o zbliżeniu się ponownem obudwu środków Zgro­
madzenia narodowego. Audiffret - Pasijuier proponuje 
siedmiolecie nieosobiste w formie republiki sześciole­
tniej. Z  lewego środka natomiast wychodzi ud Kazium;- 
rza Pórier żądanie o g ł o s z e n i a  r e p u b l i k i  z wa­
runkiem bardzo ważnym, ażeby po sześciu latach mo­
żliwą była rewizja konstytucji.

Komisja rewizjjna do wyboru deputowanego z de
partamentu Nióyre obstaje stanowczo pizy tern, żeby 
jednocześnie przedsięwzięto także rewizję sprawy bo- 
napartystowskiego komitetu. Sprzeciwia sie temu je­
dynie minister sprawiedliwości 4 ailhaud. Do Koln. Ztg. 
donoszą z Paryża, że de marszałkowej, pani Mac-Ma- 
hon przybyła od eksoesarzowej Eugenji w diputacji 
lady Stone, żona lorda majora Londynu, a przybyła 
■ zapewnieniem, że tułedy Napoleonek in spe IV  oże­
ni się z córką Mtc-Mahoua. Eksc-'arzowa bewiemma 
pewność, że restauracja Napoleona IV. nie napotka ze 
strony mocarstw na żadne przeszkody, podobnie jak 
to m ału miejsce z podniesieniem na tron hiszpański
Alfonsa X II. . _

J f ie m c y *  Książę I  ryderyk Karol pruski wsia­
dając dnia 15- stycznia do powozu, wywinął sobie 
lekko nogę, 00 £° zniewala do przeleżenia dni kilku 
w łóżku. .

Bada związ .owa na Pienanłem posiedzeniu dnia 
16. stycznia przyjęła według w n ot ku rządowego pro­
jekt regulaminu o wspólnym długu państi i nie- 
raieckiego.

Sejm brandenburgBko-niemiecki został w Berlinie 
otwarty jak zapowiedziano przez ministra Gamphau- 
sen. Przy otwarc.u nie było woale nnisiionia, mowę 
tronową przyjęto chłodno prawie. Izba panów w sali 
białej uyła liczniej zastąpioną; pomiędzy innemi był 
t&tta obecnym baron Rothschild s Frankfurtu. Człon­
ków stronnictwa postępowego sebrało się bardzo aie- 
wieiu, członków centrum nie było worle, stawili się 
za to w tyscy na uroczyste nabożeństwo przed sej­
mem, tudzież na posiedzenie na Ltórem odbyło się u- 
kensty tuo wanie. Izba deputowanych dziś dopiero wy­
biera pr&zesów, w Łbie panów już wybrani, a miano­
wicie hrabia Stolborg, von Bsrnuth i Fasselboeh. We 
wtorek ma przedłożyć minister finansów Camphausen 
etat.

Na posiedzeniu parlamentu niemieckiego dnia 16. 
bm. wywołała poprawka Moufnnga do ustawy o ślu 
bach cywilnych żywą dyskusję. Żądał on by do §.
40 dodano zamiast .małżeństwo uznane przea prawo"

polskiej ,ia  wiarę i ojczyznę1*, a potem „za wolność
ojczyznę" było hasłom walecznych, żołnierz był oby­
watelem; kiedy jenerał Bonaparte zagrzewał żołnierzy 
■łowami: „Z wysokości tych piramid, 40 wieków na 
t m  patrzy!" żołnierz miał poczucie chwały i dumę 
Ojazyzny. Dzisiaj urok królewski zbladł wszędzie, we 
Francji wskrzesić się już nie da. Wiara, wolność, oj­
czyzna , przeszły do podrzędnych a często zapomnia­
nych pobudek waleczności. Żołnierzowi pozostawiono 
tylko nonor, za króry pojedj nkuje się z rozkazu i o-

dodatku. „małżeństwo uznane przsz społeczeństwo 
Po przemowie księdza Westermayera, l.róra ośmieszo­
no, a w której wyitąpił z piorunami przeciwko ślubom 
cywilnym w ogólr i materializmowi, zarzueał tenże 
ministrowi bawarskiemu Fiiustle złamanie przysięgi, 
poczem minister sprawiedliwości odpierając zarzut po 
wiedział , że rzad bawarski wcale nie ma zamiarn od­
rywać poadanycb bawarskich od chrześcjanizmu, i że 
on (Fauutle) powiedział tylko w Radzie państwa ba- 
w ijkiej, iż śluby cywilno nie mogą być urngulowane 
bez poprzedniego uregulowania materjahMeo »»■■ ■ » 
małżeństwach i w ±ym jedynie duebu wpływał skute- 
ezjbe p  wypracowanie projektu. Po krótkiej jeszcze 
kontrowersji, gdyż Westermayer powoływał się na 
Frankensteina, przyjęto cały §. 40. Na temża posie­
dzeniu wniósł Herz, ażaby ustawa o ślubach cywd- 

? nych zaczęła obowiązywać nie dopiero od styeznifc 
| 1876 r., ale już Igo października 1875 r. Wniosek 
, Hoffmana e zmianie art. X X X I. ustany kardynalnej 

przyjdzie na porządek dz inny we środę.
Hiszpan ja . 'Dnia 14. stycznia odbyło się uro- 

* czyste przyjęcie króla w murach królewskiego pałacu, 
była narada długa pomiędzy królem„ , . . . . r j a  nazajutrz była „  Ł . „

bowiązku; kary i nagrody ; stopnie i krzyże, -Ibo nę- » Canovas del Castillo, z narady tej wynikło zupełne 
deę i upokorzenie. W e Francji stan wojskowy ni° jest j porozumienie co do kwestyj bieżących. Następnie był 
poszukiwany, młodzjuż unika go ile mnie, bo w zawo- | 0bjad u króla, ca którym byli obecni ministrowie, re­
dach cywilnych znajduje nie-ównie więcej moralnych ' prezentanci wyżsiych władz cywilnych j wojskowych, 
i mateijalnyoh korzyści. Dzisiaj wmawiają w żołnierzy, \ „ i0 było żadnej. Ciało dyplomatyczne było na
ażeby obojętnie patrzali na wszystko, co innych zapala uczcie u ministra spraw wewnętrznych. Odbyto dniem 
i do życia zachęca, »  jednak.wpływy stronnicze i j przedtem radę mimsterjalną, drugą nazajutrz, a z ob- 
w a -o ł.o  mon ln<Lnwflmn duchowi. przedzierają się do rad tych mają wyjść postanowienia bardzo ważne. Je-wetrętne jego ludowemu duchowi , 
koszar i niekorzyrmie oddziaływują na usposobienie 
żołnierzy. Żołnierz poza galonami i szlifami nic nie 
widzi i nic nie słyszy, ooby do jego duszy przemawia- j 
ło. Dopóki więc pr iwodawcy nie spojrzą na tę stronę \ 
medalu, wszelkie reformy mogą być bardzo umiejętne, i 
ale nie aapełnią najdotkliwszej próżni, próżni duchowej j 
żołnierza.
 Choiłł^j tn jaszcze pomówić o otwarciu wielkiej_

j nerał Primo Rivera ma towarzyszyć królowi 
i mu się do armji północnej.

udające-

Proces Offenheima.
(CU) W iedeń 14. stycznia. (Dokończenie dzieuńa- 

tego dnia rozprawy) vV dalszem przesłuchaniu p. Sze-

lenbergi przyszła mewa o przirwaoh kemunikaeyjnych 
i niedostatku wagonów. W r 1871 odbyła się w W ie­
dniu ankiota, która skonstatowała, żo .kolej czernio- 
wieeka ma stosunkowo jeszcze największy zapas środ­
ków transportowych, nawet stosunkowo większy, niż 
kolej ces. Ferdynanda. Ś w i a d e k  deklaruje, źć n*e 
może potwierdzić tego O ff. Ja przedstawię drukow ­
ać sprawozdanie ankiety na dowód. B w a d e L .  Ja so 
bie przypominam, .że p. Offenh lim sam jako członek 
ankiety, utrzymywał, iż kolej eiarmowiecka pod 
względem środków transportowych znajduje się w tru­
dnej sytuacji.

A lb r e c h t  <|ut Z«I " ,  54 lat, ewangielik sta* 
szy inspektor przy kolei czoruiowieckiej od r. 1870, w 
śledztwie słuchany zeznawał o wykupnie gruntów przez 
Offenheima. Tsraz zaprzecza temu, a gdy mu prezes 
okazuje prot. przyznaje, że błyszał o tern a mian. ed 
Topoinickiego. Co do progów, to może tyle jedynie 
powiedzieć, że wiele progów było o d s ł o n i ę t y c h ,  
ponieważ nie byio szutru. W  r. 1870 boło wiele przerw 
w komunikacji z powodu usuwania, się grobli, i  prze­
rwy taki' zachodziły częściej niż na kolei Staatsbahn 
(gdzie świadek był przedtem inżynierem). Co do admi­
nistracji, to ta byłi. w porządku, tylko stacjo nie 
miały dostatecznych instrukcyj, ponieważ dyrektor 
Ziffer miał ograniczone pełnomocnictwo, a nadto był 
słaby i niekonsekwentny. Wydatki na ruch byiy za-

podpisywano tylko ofertę? S w.^Zawierano k o fitr i. kt 
Dr, N e u d u  To nie może bye, jest wbrew akton 
Ofertą posłano do Wiednia i tam {podpisano kontrakt 
wyraźnie z „pri edsiębiorstwem budowy" LBrasseyem).

Na tym punkcie raacaGernerth egzaminuje świad­
ka ponownie. Ten powiada, że ozytał owo pisme, ale 
już sobie nie przypom*na, co tam stało, ale to pewna, 
że gdy się zabierano do pi >ania, to była mowa o tern, 
„iż Dędzio spisary k o n t r a k t "  Pr e z y d .  Konstatu­
je z aktów, że po przyjęciu o f e r t y ,  zawarto kon­
trakt, w którym wymienione jest „przedsiębiorstwo 
budowy" j<„ko to, które będzie płacić.

O s k a r ż .  Świadek, który sobie wiele rzeczy nie 
mógł przypomnieć, będzie pewnie pamiętać, że będąc 
urzędnikiem telegraficznym w Stanisławowie, udzielał 
tani li werantom żydowskim depesz wymienianych 
pomiędzy Herzem a Ziffrem. P r e z. Pan;e Oflenheim, 
■abraniam panu podawać tu świadka w podejrzenie. 
Osk, Nie podaję go w podejrzenie, ale przytaczam 
fakt. P r e z. Nie mogę tego cierpieć. Ś w i a d e k .  
Prawda te mnie o to obwiniono, ale ja się usprawie­
dliwiłem. P r o k u r .  (Do Offenheima) Dlaczegóż pan 
właśnie teraz wyjaśniasz to ? O _ k. Fonieważ przy 
innych świadkach nie mogłem. Dr. N e u d a .  (<io 
świadka) Powiadasz pan, ze Offenheim dostawiał 
przedsiębiorcy budowy progi po 1 gid. 40. a nastę­
pnie, że Offenheim śrubował ile możności w góręi niekonsekwentny.

wszestosunkowe. P r e z y d .  Dlaczego? Sw. Nie mogę Z ceny progów, i tanich ofert nie przyjmował. To prze- 
nic u tom powiedzieć. P r e z y d .  W  śledztwie wstęp- cież oczywista sprzeczność. Ś w. Tu właśnie dla mnie
nem powiedziałeś pan, że dlatego, penieważ było wie­
li  rekenstruheji. Sw. Tak jest.

P r e z. Cos pan słyszał o kwalifikacji pensonalu? 
S w. W ogólności n.Ł był on gorszym jak przy in­
nych kolejach. P r e z. Pan współdziałałeś także p 'zy 
badaniu stanu kolei? S w. Było nas trzech; ja, Gro- 
bner i Bureoch. P r e z. W jakim kierunku odbywało 
się to badanie? S w. Nr podstawie memo-jału Rady 

Łdowctej. Mogę się przyznać, że nie co do wszy- 
sttcich fi któw protokołu naszego mam swoje znanie, 
jeden to widział, drugi owo, a wszyscyśmy podpisali 
razem. Dr. N e u d a .  Czy pi>wdą jest, że w r. 1870 
w jesieni był w Galicji deszcz, który lał przez 59 
dni? S w. Tak długo nie, ale po tym deszczu usunęła 
się gro ula pod Hliboką. N e u d a .  Podług pańskiego 
zdania, czy jen ralny dyrektor miał dobro kolei na 
oku? S w. Ja sądzę. P r o k u r a t o r .  Z czego pan 
wr’ ąłef to przekonanie? S w. Takie miałem wrażenie, 
P r o k. Pan nie jesteś fachowym technikiem, a mimui 
to twierdzisz, że grobla Hiibeka usunę!-, się w skutek 
słoty. S w. Nie mówiłem tego, powiedziałem tylko,l 
że p o  t e j  s ł o c i e  usunęła się. *

J ó a e f  n d n f g s c h m i d , dziś inżynier telegra­
fów przy kolei Albrechta, był w r. 1864 inspektorem 
przy kolei Karola Ludwika, i podczas trasowania ko- 
1 ii Lwowsko-Ozerniowieckiej wszedł w stosunki z An- 
£ likami, którzy go prosili, aby im pośredniczył przy 
dostawie progów. Świadek wszedł w stosunki nasam- 
przód z właścicielem dóbr Kłosowskim i podai ofertę, 
ale mu ią odrzucono, żądając cen niższych. Nastrę­
czył tedy Kochanowicza, który istotnie austar lał pro­
gi wd Stanisławowa do Czeruiowiec. P r e z. Czy Of- 
fenebeuL zyskał na dostawie progów ? 8 w. O tern
nie v iem. P r e z. W śledztwie mówiłeś pac, ił panu 
opowiadano, iż Offenheim. wywoławszy sztucznym spo­
sobem drożyznę progów, zyskał na dc stewie. Cos pan 
słyszał o stosunkach Brasseya do Offenheima? S w. 
Powszechnie mówiono, że Offenheim jest dostawcą 
progów dla Brasseya. P r e z .  Mówiłeś pan, że dosta­
wia! Brasseyowi po 1’40 za sztukę, S w. Tak się do-
wudaortwnk Sam iajornów . IŁmbl ceakł. raf. ;dn gwnWn aowłuzz.róL^nttewę 'przynajmniej jeden Kr. m.ec na
sztuce. P r e z .  Co panu wiaaomo o dostawie progów
dla hnji B ?  & w. Tam liwerował niejaki CLaim
Scnerer.

P r e z y d .  Co o tem opowiadane? Sw. Już nie 
mogę subio przypomnieć. P r. Wspominałeś pan, że 
Cnaim Scherer otrzymywał zaliczki od jen. dvrekto- 
Ta. 8 w. Tak słyszałem. Pr e z y d .  Słyszałoś pan 
skargi na stan budowy kolei? S w. Powszechnie się 
skuri ono na to. Pr. Czy widziałeś pen progi do- 
starozane przez Kochane wicza. 8 w. Podług megt 
zdania były one dobre. Pr. A  Rrzeczunowicza? 
8 w. Także nie były złe. P r . Co to znaczy: nie 
były złe. Sw. Były dobre. .

Co do stanu budowy, to słyszał świadek, że przy 
próbnej jeździe przez jakiś most,_ pękła jedna szyna; 
komisarzowi rządowemu zaś powiedziano, ie  na szynie 
leżał kawałek d-zewa. P r o k u r .  Pan byłeś przy 
zawieraniu kontraktu * KocUnowi czem o dostawę pro- 
gów, i jasteś tam p**1 Popisany jako świadek. K  o z 
kim zawierał ten kontra . w. Kontrakt był za­
wierany * T o w r r s y s  we m kolei lw.-czerniowie- 
ckiej. P ro  kui .  Czy wiesz pan to dokładnie. 8 w. 
Dukładnie. ^ c k .  I. wieee pan, że Sue kto inny, 
tylko mżyn^r Her  ̂ fdble™  progi? 8 w. Nie Herz,
ale zastop°a Le£ Oest*veichev. « r o kur  Kt0 L a c h  31 I f  ^  7jny^
cii? Sw. Herz (no. inżynier 0 ffonheim-) w Cier- * r  '31 lat; od **• 1870 w sśużbie przy kolei I
niowcaob- N e u d a - kontrakt, czy ) przesfrzei znalazł nolej ni

uznawać wiary innej od tej , w której się urodziłeś,
na prawdziwą , aż się na pewne przekonasz , że jest 
tak a nie im«vCiej... Przekonaj się najprzód na pewne 
i zrób jak ci Bię najlepiej wyda.-.Hnnej w +ym wiglę- 
dzie rady dać ci nie umiem...

Młodzieniec rady tej trzymał gię oburącz, odpo­
wiadając za w$zelk: > insynuacje, przedstawienia i na­
mowy:

—  Niechajno... zobaczymy...
Tymczasem zaś przekonyt. il się, szukając dowo­

dów w autorach łacińskich i znajdując w takowych 
wiele pięknych rzeczy, mnóstwo myśli zdrowych, z 
wyjątkiem tego, ażeby, czyto szczęście jego osobiste, 
czyli też pomyślność rgólna, wymagać po nim zmia- 
jiy wyznania miały. Rzecz tę odkładał na później —  
pozostawał przy swojem i pozostał przy niem ostate- 
eeróe. Przypuszczać się godzi, że postąpiłby inaczej, 
gdyby oczarowała go jaka Klotylda,^ jaka Dąbrówka, 
lub jaka iżuia Kwitli r j , pod postaci \ pięknej Krako- 
Wianki. Nie przytrafiło mu się nic podobnego, pomimo 
że Krakowianki nadzwyczajnie są piękne (autor ni­
niejszej powieści brzydkich nie widział) i że roiła się 
n u u i dawna Polski stolica. Iwaś jednak ślepym był 
na wdzięki n i e w i e ś c i e , głuchym na głosów ich ire- 
brzyetość, nieczułym na aksamitną w dotykaniu sen- 
MOfę —  b y ł, gł.wem , bez zmysłów wobec K-*ko
wianek.

I czemuż to?
Czy zrobił się z niego chussyt, który zadrętwiał 

nad książkami, jak żyd a«,d taimudem ?
Czy też miże, jakie wspomnienie dawne, u-jj , 

jakie sobewiązanie sercowe czyniło go obojętnym na
lo w e k  uroki? . .

Na wszystkie zapytania powyższe odpowiedz J® 
dw«. nie. Nie był ani chnssytem, ani obojętnym> 
wiązało go nic, a tylko —  nie łatwo kto temu uwie­
rzy —  sprawę sercową edkładał na póinicj.

Tak. Wyraźnie powiadamy: sprawę sercową od­
kładał na później, powiadając tobie, ile razy coś ta­
kiego, jak oczko błyszoząoe, liczko ę̂jadkia 1-ib war-

t  jedwabny, wyobraźnię ma pa uraźklżw
—  Nieob^wo eóAmęaywy... ___  , _ . .

ł t ^ g a ł  jednakowo 8 mm* izeetaf

wę nawrócenia i sprawę sercową —  pierwszą dla p „. 
wodów wyżej wj mienionych, drugą dlatego, że, krót­
ko mówiąc, osasu nie miał.

Czaiu nie miał w romamr i się bawić.
Temu t-khe nie każdy wiarę dać zechce. Młodsi 

zwłaszcza czytelnicy i młode esytelniozki krzykną > 
oburzeniom:

— A a a !... • i że
Słyszę okrzyk ten . wiem (z doświadozen1®^' . o

nio nie może być milszego, jak romassik, * ’
książkowych nudach Wiem ato » I ^ko e słód a — .  u. . . . ,  *«zejro iat

z doświadozenia) żo nic nie masa względm0!  ^
nudy owe, będące nudami nie inaczej , J* J; . ,
warunkiem próżniactwa. Wynik ten nic do-
rąjpy, kto me próżnuje, ten się liuitftch. Hah

żo nie próżnował, 
g id am i zaś, Tacyt, SUo. 

Ćez»r, Seneka , daloj Wir-

•//  Z 1 7  ■
zn.»je potrzeby -zukania oułody w 
przeto aie romansikował d l a t e g o  

Wykłady szkolne, po za wykU ; &oneka. dgjQj
toniusz, Cycero, Juljusz Ge*ia , w tłum.„ •
giliusz, Offidinez, H oracy ,J  » Thucidides
łacińskich, Platon, Ary.toteL*,. Jhaowidee etc tak
dalece uwagę jego czyitili że tvm 0a^ur?*'
oję krakowiankom p‘i*< -  j źaladw 08tatnim,
ze strony [nusia dostawało się zaledwm przelotne

^ A ^ o d a l  jaki. się

młodz. ńca urodeiw g siążkaeh zagrzebanego.
Usiłowały 8° w^^r*.0t. a z .aJr d̂* Próżna praca I Je­
dna z w ł a s z c z a , s o iem imieniem Lucyny, l i c z k i e m  
bardzo gładkiem, postacią ponętną i parę ocząt nad-
swy^zijnie ciekawych przyozdobi Dna, dowiedziawszy ! „   ̂ „
się, że szyzmatyk, zapragnęła gorąco, politowanie i j do domu, do Starodubia, do swoich

wytężał* .B,*y oa*®7 .PomszałTYprężyny wszystkie, u- 
ciekaie się do ®ąimezaWo&aiejszycL a-kanow, wszy- 
stko >dał0 się na nic Tacyt pokonał Lucynę. 
Chłopie® wyminął zastawiane sidła. Nie uwikłał się 
w romansik, pomimo , ze romansik ów nio w sobie 
nr- zawierał zdrożnego, owszem, miał na celu myśl 
piękną, intencję j ak najlepszą, nie mógł atoli przejść 
do .Kutku dla tej jedynie przyczyny, że pomiędzy 

OŁir ;znemi do sklejenia enogo częściami składowemi 
zachodziła ąierównofnierność: on pracował, ona pró- 
_ no wała. Gdyby Dróżnowali oboje... ach! cóiby to by- 
* j t - .  a c h  /

Ona nadawała się do rom&nsa, jakby ni. ten spe- 
cJ»lnie cel naumyślnie stworzona.

On... zakrawał nieco na Apollina, na Endymjona 
na któregoś Biowem z pótboików, których btaroży, 
tność za uosobien,e piękności męzkiej podawała. Cudo 
nie chłopino. „ tyczefiko Jchoć maluj; oczi choć ciłuj;" 
wzrost przy tem, "yroat postaci, kształty, postawa, 
wszystko jednam słowem zlewało się w nim w lałośó 
harmonijną, na wodzącą- na myśl strolę pieśni rycer­
skiej wygraneJ po mistrzowsku na wiolonczeli. Był to 
„kozak choć kudyu — a że szyzmatyk, więc też i nie 
dziw, że bogobojne dziewice Krakowa, grodu, w któ­
rym bogobojność kwitła po wsze czasy, duszę w takie 
ubraną ciało, koniecznie zbawiać pragnęły.

Nie powiodło się im to jednak.
Szkoda było czasu i atłasu Zachody i zabisg. 

obróciły się w niwec. Iwaś nauki skońuzył, manetki 
spakował i, czasu wiele nie tracąc, wybrał się w po- 
S f lt  z powrotem.

Powracał i wielkie miał W duszy rozradowanie. 
Czuł w sobie magnes niby który go ciągnął do ojca.

przejęta, dla duszy jego niebo zapewnić.' W . biła go 
do nieba wszelkiemi sposobami możhwemi. I,
wyznać nalużj, dałby się był zwabić —  czy do nie­
ba? nie wiem —  do nieba Wszakże, jakie się zawie­
ra w gorącym dziewczyny uścisku, gdyby, jak na toż, 
nie Tacyt. Studjował właśnie autora togo, który mu 
Tmź*mii0 do głowy nasuwał myśli, a pomiędzy my- , 
ślftTni t~irv nie był» o*i ęiąjjacaj jakąkolwiek,

] —pan analogią Btadna dziewczyna |

•— Czy ja ich poznam? —  myślał sobie.
I przegląd w myśli czynił znajomych swoioh 

wszystkioh, z którymi się rozstał, wyrostkiem będąc, 
i pomiędzy których człowiekiem powracał.

_ Pomiędzy znajomymi tymi jbdno z pierwszych 
miejsc zajmował. Szurniawa i Szurniawinz. Pozosta­
wali oni z dawien dawna tt Ściślejszych z Petrem sto­
sunkach.  . (C. z.)

zagadką. Dr N e u d a .  Więo to dla pana zagadką, 
dziękuję panu.

W Ia d „  K ł o s o w s k i ,  z Galicji, 42 lat, inspek­
tor przy kolei Albrechta W  roku 1864 był eletrem 
techu.cznyn. przy ko'ei Czerniowieckiej, przydzielony 
do bióra dyrektora Ziffra robił tam plany na budyn­
ki i mosty. Później dostał się na linję jako nadzorca 
budowy 2 mil pod Sniatynem. Pzełożonym jego był 
t-,m starszy inżynier Herz. Całej łinji świadek nigdy 
nie objeżdżał, nie może tedy dać zdania swojego o 
trasie. Z  dziinuiiuów słyszał, że Offenheim plany kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej nabył od towarzystwa kolei 
Karola Ludwika. Na przestrzeni jego nadzorów’ pod- 
legającej wszystko było d o b r e  lut n iezłe , i rekon­
strukcje przedsięDrano tylkojprzy żelaziwie. Ze Herz i 
Ziffer mieli udz>ał w budowie, o tem mówione po­
wszechnie, a nawet pirano w gazetach. Ponieważ w 
śledztwie podał, że kolej nie była mocno (solid) zbu­
dowaną , więo tera«i przytacza, że nie był* dostate­
cznej ilości nasypów od śniegu, mesty nie były nmoi- 
towane, a to dlatego, że etawicno je z wielkim po­
spiechem. W  śledztwie powiedział, że przy budowie 
musiano gospodarować nierzetelnie (umedlicL). Diacre- 
g o —  pyta prezydujący, dodaiąc, żn tutaj winien to 
wytłmnacayć. b w i u d e k  milczy.

Pr. Wspomniałeś par w szczególności, że ogólne 
zdanie o n; ̂ gospodarności p-‘zy budowle popierane było 
tem, że Offenneim zajmował się wykupnem gruntów 
i dostawą progow. S w. Tak jest. Pr. Czy o tem mó­
wiono przed czy po sekwestracji? Sw. Zdaje mi się, 
że przeu sekwesUacją. P r. Zapasy materiałów czy 
były dostateczne ? S w. Czasem brakowało drzewa. 
P r. Czy wiele było przerw w ruchu. (Po pauzie, al­
bowiem świadek milczy.) Przecież pan byłeL szefem 
stacji w Stani, ław o wie, więc musisz o tem coś wie­
dzieć. faw. O ile sobie przypominam, w r. 1869 było 
nie wiele, natomiast wiele w r. 1870. Pr. A co pan 
uważasz fca przyczynę. S w. W r. 1869 były zawieje 
śnieżne. P r. W śledztwie mówiłeś pat, i e prcyczyną 
rekonstrukcji częstych było to. iż iiiualoi^ »*ywat 
-niflkkial. juawya  -pautąp* «.-yeu *Dla CZegO ? 8 W- W y-
inagaly tego siohuułi. Reszta zeznań tego świaaki. 
jest Dardzo niewyraźna i chwiujua. Pomijamy ją prze­
to. Przyznał tylko, że były tu i owazie progi z korą, 
tak te  wyrastały z nich gałęzie.

M ie c z y s ła w  Z i e i n b i c l t i  zaprzysiężony już 
w śledztwie, obecnie inżynier przy kolei Albrechta, 
był zajęty przy trasowan.u a później nadzorował 2-mi- 
iową przestrznń przy budowie. Zo strony towarzystwa 
mieli Herz i Ziffer nadzorować uaią przestrzeń. Perso- 
.al do j,ogo był niedojtatoczny, a Ło dla oszczędności. 
h °  w  ̂ otwar°ia kolej zaiadwo była zdolną do ru­

chu. Na przestrzeń.*, którą nadzorował, roboty były 
dobre, naziumne nio bez zarzutu. Progi które iiwero- 
wał m-arteld, nie miały przepisanej długości. Przed­
wcześnie zgniły, i to 20 prc. zgniło, co jest więcej 
niż swykle. Próg dębowy trwa 9 — 10 iat, próg 
miękki 3 - 4 lat. Tu musiano je rąbać w lecit. Po­
tem zachodziła potrzeba bardzo wielu rekonstrukcyj. 
Moet n , Prucie, przez który świadek przejechał na 
12 godzin przed zawaleniem się, był za słabo zkon- 
struowany. P r e z y d .  ,V śledztwie powiedziałet pan, 
że w pierwszej linji wina była jeneralnego dyrektora, 
w drugiej przedsiębiorcy. S w. Zdane to wyrobiłem 
lobie widług powszechnego mniemania.

P a t e k  K a r o l ,_ mżyaier sekcyjny w Czerniow-
Lwow.-

. . . . „ r -------------   .„j nic łaką
n̂ u-S0 wyobrażał. Budynki mało imały brajaów. 

Tylko budowy ziemne były niedostateczne. Mosty je­
dne potrzebywały mało, drugie więcej reparatur. W  
1874 na całej przestrzeni przedsiębrano rekonstruitoje 
na oO obiektach, najgłówniej pomiędzy Lwowbm a 
WodniLami. P r u z. Kto tam budował? Sw Anglik 
fetrapp. 8

Świadek zeznaje dalej, że budowa ta  kolei Staats- 
bahn jest daleko lepszą, ponieważ „zarnąt tej koiai 

| wie, j ik  kolej po w nna być budowaną" Progi pod 
i szynami znalazł mocno nadgnite, było ich wiele, ale 
| przestrzeniam ; zawisło to od terenu, ponieważ nie 
| postarano się o spuszczanie wód; dopiero teraz poko- 
| pano rowy w dostatecznej ilości. Szutrowanie także 

nie było dostateczne. Świadek ten brał udział w kon- 
' statowaniach, czy aarrąd kolejowy dopełnił oieceń 
j jen. inspekcji, aie nie podpisał protokołu, jr.no Schmidt 
» (ta sama kreatura, która i Bary char** i Offenheima 
f listownie zapytywała, jak ma pisać relacje swoje). 
i Świadek objaśnia, co rozumie pod rekonstrukcją a m ■ 
\ prawą. Od czasu sekwestracji musiano naprawić około 
. 200, a rekonstruować 60 objektów “ Były te po naj- 
\ większej części małe o oj akta (rekonstrukcja ioh ko- 
j sztowała ogółem 88.000 guld.). A  jak byJ o na linji 
i Czerniowoe-Suczawa? —  pyta prezydujący. Sw. Tam 
l mosty były lepiej budowane, chociaż  (umilka na­

gle). P r e z y d .  Proszę dalej, powiedziałeś j.an- cho- 
I ciaż... 8 w. Chooraż 8 mosrów uszkodzonyoL zostało 
? wypadłam’ element»mc,mi Tylko dwr z innych przy- 
| czyn. P r e z y d .  Co było przyczyną, że na linji A. 
| mosty potrzebowały rekonstrukcji? 8 w. Złe kamienie 
| we lasadaoh. a w śród)* u było rumowisko. Tok się 

często zdarza.
Prezydujący poleca świadkowi >mu pozostać w 

W iedniu, aż ao nowi ij konfrontacji ze świadkom 
Schmidtem. *

H en ry k  B u rca ch , od reku 1866 przy korni 
Czerniowieckiej przed otwarciem linii porobił 
te -postrzeżenia, że szutrowanie było gdzienie^4- - 
niedostateczne. Stwierdza, ze od czasu sek^0" -racji 
wymieniono mnóstwo progów, że raz Rraeróyowi wy­
pożyczono 7 maszyn do Rumunji i byt z tego powoda

się być w
uiAmrurfąuł ■ _ jwom i »
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łów, konstatujących, co jenorama ayrekoja zrobiła 
była w skutek polecenia inspekcji.

Najdosadniejszym świadkiem przeciwko Offenhei- 
®iowi był dzioiaj B rixin» Łam pel, 52 lat, in- 
■pektor przy ck. jeneralnej inspekcji. W r. 1874 dnia 
24. września był wysłany na linię do zbadania przy- 
ezyny jednego wykolejenia. Przybjwszy do Lwowa 
dowiedział się, że tymczasem zaszło jut drugie wy­
kolejenie. Depesze donoszące o tern, były rządowe. 
f*rzy pierwszym lokomotywa i cały pociąg spadł z gro­
bli, przy drugiem lokomotywa i parę wagonów. Przy 
czyną była złamana szyna, tak, że jeden wagon stał 
8 —  9 linji nad poziomem drugiego, co przy nasypie 
jest bardzo nidbuzpieczns. Szutrów anie bardzo niedo­
stateczne, gdzieniegdzie wcale nie było szutru. W y­
kolejenie drugiego pociągu (oba były osobowe) przy­
pisywał zarząd kolejowy maszyniście, ale to była 
nieprawda. Jedna s z y n a  l ę k a ł a  o c a l  w y ż e j  
od  d r u g i e j .  Znalazłem w ogóle tor nierównym. 
A progi były pod wszelką krytyką.

Zaledwo 50 prct. były dobre, reszt*., była zgnitą 
do tego stopnia, te pod ręką się łamała. Łamałem je 
własnoręcznie. Takich progów wybierałem setkami z 
pod szyn. Ogółem znaleziono progów uszkodzonych 
30 —  40.000 sztuk. Świadek przytacza, te omal sam 
nie stracił tycia w Bartnikach; pociąg bowiem któ­
rym jeohał pomylił tor ze stacji, i byłby się rozbił 
gdyby nie przytomny maszynista Jlojącego na szynach 
pociągu towarowego, który dostrzegłszy niebezpieczeń­
stwo, szybko cofnął pooiąg w tył.

W  skutek tych ni ©regularności świadek Lampel 
zastanowił kursa pociągów pospiesznych, i aby rozkaz 
ten był spełniony, udał, że ma wyraźne polecenie do 
tego oa mi~*stra. Obrońca i Offenheim chcą mu z tego 
zarzut robić samowolności. Sw. powołuje się jednak 
na §. 9. instrukcji dla komisarzy inspekcyjnych. Off. 
usiłuje wykazać nieloiczność w postępku komisarza, 
który zastanowi! ruch pociągów pospiesznych na ca­
łej linji, nie zbadawszy całej linji.

Ś wi a d e k  odpowiada, te badał linję przez 6 dni, 
i jest „ całkiem, zadowolony z  przypuszczeń, które mu słu­
żyły ta podstawę do zastanowienia tego ruchu. Of f .  
usiłuje w śmieszność podać jego zeznanie, te rękami 
łamał progi. S w. Tak jest —  rękami. O ff. Poa-s- 
wienia godna siła. P r e z y d .  Były zgniłe —  sły-
ozjsit pan.

Ś wiadek z wielką stanowczością utrrymuie, te ga­
tunek szyn był takte zły. To do gniewu doprowa­
dza Ofenheima, ale sprzeczka wszczęta prowokuje świad­
ku do jeszcze bardziej kompromitujących zjznaa. Ta- 
kich progów jak na kolei czerniowieckiej nie widział 
n ig d z ie .

Koniec rozprawy o godz. 9. wieczorem.

r  O XX 1
<d. 1S. sycenia)

C l

P p .  I H l o c k i e g o ,  B n l n t o w s k i e g o ,  R o i ń -  
skiegu, H offm ana K ornela 1 K ulczyckie­
g o  upraszamy o egło; zet e rezultatu rachunków komit©tu 
teatralnego, be ohodzr. • rewindykację zanikłych fun l-
»*0w.Nabożeństwo za dirasę ftp. p iotra W y ­
sockiego zgromadziło bardzo liczny zastęp patrjotdw 
do kośoiuła OO. Bernardynów. Wszyscy byli w poważnym 
nastrój*. Podczas nabożeństwa chór amatorów odśpiewał 
Buzę żałobną. Po skończonej mszy przemówił do zgroma­
dzonych ks. Truaiejricz, zapian zakonu 0 0 . Bernardynów. 
Piąoao. *  -swrącem uczuciem przijęta mowa jego wywarła 
na słuchaczach głębokie -w1 u  m< Ha zakończenie od­
śpiewali zgromadzona przeilioany m̂sm bynu ■pnsósla  
„ Z  dymem p ożarów ".

R e d u t a  wczorajwma była najhczniejszą z dc 
tyohezasowyoh —  była tłumną. Obie sale były formalnie 
natłoczona maskam’— w maskach i bez masek. Wszystkie 
krzesła i leże były zajęte, a galeria przepełnioną aż pud 
sufit. Bawiono się ochoczo do rana. Z matek było wiele 
oharnkterystycznyoh, ale ż'dna z nich nie zasługiwała na 
szczególni: uwagę.

Podziękowanie* Ns rzecz n b o g i o h  a z a s ł u ­
ż o n y c h  złożono w moje ręce następująoe dary pie- 
niężne: pp. Bartmański Roman z Leszczy ns zł. 6, Miohał 
knbisz Gątkiewicz zł. 10, Natalii r*ulerzycki * Krakowa 
trygrany zakład od profesora Br zł. 5 , Wols»i Ludwik 
dr. pra ir zł. 5, Bełza Władysław zł. 1 , razem zł. 27 
*ai. a.

W imieniu u b o g i c h  a z a s ł u ż o n y c h  składam 
himejszem serdeczne pedziękowani^

Lwów 17. styosnia 1875. Wiktor WUnuwshi, uliea 
»0#hroneku 1. 8. ^

D la ubogich a zaginionych złożył «  Ad­
ministracji Dzień. Polsk. „ubogi bez zasługi* 10 gid

Egzam iny prywatne za pierwsze półroeze bież. 
*oku szkolnego w lwow-ikiem gimnazjum Frano-.Józefa od­
bywać się będą 6. i 7. lutego. Z dyrezej; g r i u .  Tran*. 
Jó_efi. Lwów 16. styoznia.

Nikodem  Rydyńgiki, administrator iundaeji 
,l*typendyjnej. imienia Dydyńbkioh, umarł dnis 2 ..  zm. w 
Strzyżowie, przeżywszy lat 58. Położył on wielką »s tugę 
fila kraju, od r. 1815 bowiem poświęeal ozai i mienie na 
wydobyeie z upadku tak świetnej fundacji, którą rząd trzy- 
ual w administraoji nie odpowiadającej celowi. Taraz 10 
młodzieńców czerpie zapomogę z tej fundacji, i jego to za­
sięgom i praey zavdsięozyć mają możneść kształoenia się. 
Oześe pamięoi męża cichej praey I

H a s ia  ś m i e r ć .  Dnia 16. hm. o godz. 4. Józef 
Schaff, ojciee tutejszego adwokata, wychodząc z kawiarni 
łostał tknięty apopleksją i umarł, mimo spiesznej pomoey 
lekarskiej.

P o j f r r e f t  w d o w y  B a c r e w i k ł e J ,  r-.*tki n s -  
nej we Lwowie rodziny Baezewskieh, odbył się wczoraj 
(ł 7. bm.) z rana podług rytuału izraeliekiege przy niezwy­
kłym udziale publiczności tak chrześeiańskiej , jak izraeli- 
ckiej. Kaznodzieja Lo wunstsin przemawiał nad zwłokami 
w domu.

C k .  G a z e t a  Ł w o w z k a  podaje za nieznane po­
ezje Mickiewioz© dawno już w różnych edyejach umieszoze- 
ne. Jednocześnie tui ek. Oazeta Lwowska uznaje po\-i -ść 
„Sama jedna* drukowaną w „Saiiituch* praedrakiem z Ga­
zety Polskiej, gdy tymczasem obie te powieści tylzo jedna­
kim tytułem obdarzone zestały przez autora. Wynika ztąd, 
żo ck. Gazeta pomad znajomość literatury uolskiej odmien­
ną od wszystkich tąż literaturą się zajn_nji,cyoh.

Doniesienia policyjne. W piątek po połu­
dniu niewiadomy jeszcze sprawca dostał się .a pomocą 
witrycha do zamkniętego pomieszkania J “i szka Jarosza 
szmasiarre pod 1. 3 przy ulicy Zamsrstynow®kiej i zabrał 
z o-twartego kufra dwa srebrne liehiarze, eztery łyżki i 
trzy widelce siabrne, tudzież ze szafki dwa złote pier- 
śeionki w łącznej wartośei 100 złr., —  Franeiszek Uni­
cki, woźnica u spedytora p. SuheDenberga, jadąe wczoraj 
z dwarca koiei Karola Ludwika ulioą Gródecką, zgubił 
koło kościoła śvr. Anny skrzynkę zawierającą różne to­
wary szklanne —  Teedar Nickieforuk, parobek Mendla 
Kuglera z Karłowa, w powiacie Sniatyńskiem, wyjechał 
dnia 11. b. m. późno wieczorem i  lasu, z drzewem. Po 
drodze zapewne zluzewały mu się oiężke naładowane sa­
nie w rów, a Kiekieforui wytężająo wszystkie siły ażeby 
wyoiagnąć sanie z rowu, zmęczył się, a pemewaz letko 
był nbrany, zamarzł, i tak znalezione go rano dni*. 12. 
b. m. ebok sani leżąoego. Nikieforuk pezostawił wdowę i 
dziecię. —  Podezaa muzyki wyprawionej w nooy na 11. 
b. m. w gminie Siedliskach, w powieoie Pilśnie*.] iam, w 
karczmie zwanej „Pedsd wersr-*, yolarz dworski Jakób 
Kurz zdradzieckim sposobem napadł z nożem w ręku naj­
pierw Stanisława Mirusa, a zraniwszy f °  kil -*:rotnio w 
rękę, podsunął się następnie kn taśezącemu właśnie wów- 
ci*i! karbcwemu dworskiemu, Janów* Straoile, i pchnął go 
niespodziewanie tym samym nożem w brznah tak głębo­
ko, że aż wnętrzności wystąpiły. Zbrodmuzy ten napad 
nie był zgoła poprzedzony sprzeozką lnb bitką, i dopiero 
po dokonaniu go obecni w karczmie włościanie zdołali 
rozbroić napastnika. Rany, szczególnie karbawrgo, są nie­
bezpieczne i grożą śmiercią. Rannym udzu-ono natych­
miast pomocy lekarskiej, a przeeiw sprawcy zarządzono 
śledztwo karne.

Podziękowanie. Dnia 10. b. m. Towarzystwo
tutejszego teatru amatorskiego odegrało komedję p. t. 
„Podlotek* przai Auri. Frbańssiego, z wielkiem di. pu­
bliczności zadowoleniem. —  Przedstawienia było dano na 
dochód biblioteki oddziała Tet,zrz. pedagsgioznogo boaheń- 
skieg©. —  Zarząd tegoż eddaiałn poozytuje sobie za odo- 
wiązak złożenia nmiejiaem pnblioznego pod lękowania 
"Wielm. paniom i Wielm. panom m a j ą c y m  udział w wspo- 
mnionem przedstawieniu. Chjtnem i garlitrem bowiem 
poświęcaniem się waszem, przyłożyliśoie jedną ceg ©łkę da 
tej wielkiej i wzniosłej budawy, a więo —  dzięki we-i 
za t o ! —  Z zarząd a Tow. pedrg. w Boohni duia 17. sty­
cznia 1875. —  Hann przewodniczący, J. Różański se­
kretarz.

J a r o s ł a w  17. styeznia. (Kor. Dt. Pol.) I  wagi 
zawarte w korespond noj. z dnia 14. b m. umieszczanej 
w nr. 13. z dnia 17. b. m. Dziennika, oo się tyczy nie­
porządku przy nadawaniu i odbierania pakunki w j-odró 
żujących, dotyczą nie stao.ii w Jaresławiu, jak mylnie ze 
stylizaoji korespondencji wnoszono, ale odnosi się do sta­
cji głównej kolei Karola Ludwika w Krakowie, gdzie już 
liczne wypadki tege rodzaju kilkakrotnie się powf-rzaią.

S t a n i s ł a w ó w  17. styetnia (Talegr. Dzień. Poltk.) 
Dr.siaj pierwszy raz miasto nasze gazem rzęsiśoie oświetlo­
na wstało, jakość i siłs i wini łs wyborna. Baj wi*k««s « -

| In teresow an y m , k .órzyby za zbiorów  m uzealnych k o rzy - 
] stać, lub sw e w yroby, także posiadane oelniejizt p rzed- 
, m ioty p rze m y tu  w  r aw ić p ra g n ę li, udziela pożądanych  

in fo r n .s y j biuro m uzealne.

rfu fł położyli busmńrtrs jt  saiaAsM i  iiżgsiw
kładdzająo dotychczas w tych nwa. iMan jedyny nakład gazo­

wy, wytwarzający gaz * edpadkó w aleja skalnego.
N i e z w y k ł a  r o c z n  i c a .  Dzienniki irsucuskio do­

noszą, że dai* 11* ,JCl- fr*c®ue' i mi,larz Waldeak obcho­
dził 109-letn ią  roeznicę iwęmh nrodnn. Starzec tan po­
chodzi ze znakomitej rodiiry davnage świętego pań twa 
rzymskiego. W mlodyoh lataoki opuścić musiał kraj ojczy­
sty i przeniósł się do Franeji. Przez dłuższy azas był na­
dwornym arfiarzem królowej Marji-Antoniny, podi zai wiel­
kiej rewoluoji jeździł po świecie, a później wstąpił do ar- 
mji franauiiziej i walezył w szeregach Bapoleona I pod 
Auitorlitz. Miał 3 żony, Z trzeciej, licząc 85 lat, mial sy­
na. Sędziwy ien starzeo trzyma się dotąd jeszcze rs*źwo, 
nie nżywa nawet laszi uodczzi przeahadzki. Powiadają, 
zna 24 języków.

M i ł a  k r a i n a ,  ż y w o t  m Ioszkańoów w Arkansas, w
Am eryne półneenej, pisa, B . D aily Argns, jost bardzo uroł- 
m aitony. Oto np. w ypadki jednego dnia w  m ie jsc o w i®  
L*ttle R o c k : O byw atel Dam rod zastrzelił sąsiada S m i t h a ,
z  którym  się b y ! p cw ain ił; kupi-o John S tw e l poióżniwszy 
się ze sw ym  wspólnikiem  W illitm ie m  spri ątnął go wystrza­
łem  z rewo w ern ; W ilson , w ielee szanowny poeztyljen, ni* 
mając w  dem u p ok oju , dalszym  nieprzyjem nościom  M 1 
p o łe ż y ł , odbierając obie ż y c ie ; go podarz Btrunge, k .óry  
zt w iels lubial zaglądać do kiel s z k a , w  przystępie złeg® 
hum oru zabił służącego; w reiz ńe zięć miej now ego p l-b *- 
na, Spangler, dotyohezasowy gentlem an, zginął w bójoe id* 
licznej.

M u z e u m  p r z r i n y z ł e w e  m i e j s k i e
j izczone w salach Strzelnicy miejskiej, otwarte każdego 
f dnia z wyjątkiem poniedziałków, mianowicie: w niedzielę 

od godz. S. z rana do lej z pnbidnia, w inne dnie od
goaz 10 z ran* do 5©i po południu. Oeny wstępu:

j środę 40 et., w inne dnie 20 ot., dla młodzieży szkolnej
i ezeladz. rzemieślniczej 5 ot. Bilety dla młodzieży i cze*
ładzi wydawana będą tylko w ilości po 20 ■ztuk razem.

« r ó w ,  z Izby handlow ej.
dnia 16. stycznia .

L A k cje  urn utakś**
4 gał. K ar.-L adw . poSOOri.

Lw ow .-C zern . po 200 zł. . 
kn H ip. po 200 zt. • • 
L l i t y  x * » t .  z a  1 0 0  mt. 

kred. galio. 5 %  w . a . • • 
» « » • • 
n n ®°/o e • • 

ku H Ipototecz. galic. 6%  .
[o. Saki. kred. w łość. 6 %  • 
Inego roln . kred. zaki. dla 
Gal. 1 Buk. 6 %  los. w  16 lat. 
U .  O k U g l  z a  1 0 0  i i .  
em nlz*c7J*e galicyjsk io . •
yczkl kra j. z  r. 1878 po « %  . 
y  snUata K rakow a .  • •

„  BtanUławowa • 
I T .  M o H « y .

at holendorskl a .  ,  .
cesarski .......................

ank ów ka • « • • a « 
in perla t m oskiew ski .  . 
sł m oskiew ski srebrny .

n P*pierew y 
,k i« bUety k a ia w * .  . .

żądają

*42 — 
143 — 
*31 —

86 —
76 75 
85 -  
89 76
9y —

Płacą

240 — 
141 -  
230 —

90 60

84 65 
89 86 
18 — 
18 76

W le d e A ę  15. stycznia , 
^jedn. dług państ. bank.

• »  n srebr. . I
ObUg. ftndemn. N ii, Austrj 

czeskie

6 8* 
B 94

1 98 
1 54 
1 *4

I 106 —

- W

70 35 
75 Bo

w ęgierskie gelicy. - l io y js k ie  . 
buk o w lim kie

n n siedm io^r. .
W ęgierska p otyosk a  ko le j, 

(po 300 fta ąk ów ) HO uL. . 
Zaloty mmmtrnwmmo

Bankn naród. lis ty . » .  .
KaUeyjakie . . . . . . .

78 80 
84 25 
83 -  
71 90

• t t o .  r s U . tarę* .w lo t* .

98 90

94 75 
74 £0 
84 60 88 — 
W  76

i i

84 -  
75 — 
84 — 
89 — 
97 76

89 75

QJ _
88 50 
16 *5 
16 25

6 14
6 18 
8 84 
8 91 
1 61 1 63 
1 83 

106 —

70 *5
75 40 
98 -  
98 — 
78 — 
83 80 
82 BO
76 40

98 60

14 60 
74 *6 
84 — 
97 — 
W  80

L z

P o i y e i l d  l o t o r y j a e .  
L osy pożyczki z roku  1839 »

> » 1854 . .
* „  „  1860 . .

V. losów  poź. aUBtr. pań. r. 1860 
Ł * ay  p otyczk i ■ roku 1864 • .

* P «żyo*ki w ęg . . .
* g0®01****.................
" F  .............
" i3?3f£SŁ“
’  : : * : : 
"  hr. St aenota
"  miasta BuJy .......................
,  ksif i& W .fld i.a lip -l
I  hr. W »ld »t.tn  . . . .  .
,  hr. K eglevic h .......................
-  B ndolfa . • • • , * • .
„  torf 00 fra n tów  .  .
AkeJn k«BKi * prmem.

Banku naród, austijac. • • . 
Zakłada kredytow ego # • • • 
Żeglugi parow ej na DtUMJ* * • 
K olei półnoonęj F ordynanda. .

„  rządow ej fr. a . ,  .  * •
n zachodniej o. B lib łcty  • •
n P o ł u d n io w e j ........................
B G a l i c y j s k i e j ........................
n Czerniow ieckiej ,  . .  ,
n A lbrechta . . . . . .
n półn .-w sch od n le j. .
n ks. Rndolfa 100 złr. zr. .
ff A lTóldsko-Finm ańskiej. .
n K oszyoko-B ogum ił. .  . ,
n S iedm iogrodzkiej.  ,  , ,
n Otsańskiej . . . . . .
u w schodnio-w ęgtersk iąj.  ,
n austraok. półn.-zaoh. . .
„  Franoiazka-Józefa .  ,  .

Banko anglo-austrjackiego . .

żądają  p łacą
275 —
105 — 
112 75 
115 50 
139 50 

84 — 
28 — 

165 60 
95 —

26 50
29 —
30 — 
28 50 
*1 60

14 60 
14 60

angl o- węgierskiego 
auttijaakiego ogolnego

Zakładu kredytow ego w ęgiersk. 
B anka fraako-an itijac kiego .

franao-W fgiarfikiego . .
faAag^ekkfń dla haadla

■ - w s r . '

990 — 
*28 76 
468 — 

196* 
898 16 
190 -  
128 *5 
*41 -  
142 25 

88  —  
116 -  
147 76 
134 -
184 60 
131 76 
189 75

66 76 
149 —
185 — 
140 bO
83 —

*70 — 
104 5 0
112 50 
115 -  
139 — 

83 75 
22  —  

165 -•* 
94 —

29 — 
*8 60 
29 60 
*7 60 
81 —

14 — 
14 —

810 50 
62 86 68 —

994 — 
828 50 
456 — 

1958 
297 76 
189 — 
187 75 
840 60 
H i  71 

87 116 75
147 25
133 —
134 — 
131 60 
189 86

56 *6
148 60 
184 50 
14<‘ 25 
82 50

210 26 
51 75 
67 —

Banku ga licr j. H ipoteoznego 
„  w ieaef—*-* -  -Eeńskiego dla obrotu 

p łodów  .
auztijao związkowego ! 

obrotu ogo łn **o  . .dla obrotu . o g S ^ o  .
Ofcllgl p l « r w iz e « i t WA<

K olei Naddniestrzahskie] OminiK os zycko-Bógum ins k lej ]
cesarzowej Elżbiety 6*/0 ła‘ 
(sr. pruak. 100 z łr .) .  .  # 
Błmisja z roku 1862 . ,  .
państw ow a 8t. 500 f r . ,  , 
Bmiaia z roku 186T. , .
południow a St. 500 fr. 
Bony 187Ł—1876 « %  . . 
półn . o. Ferd. 100 złr. m . k . 

„  ff 100 złr. w . a. 
-  B w  srebr*. 5•/„ 

zachodnia czeska za 100 
złr. srbr. 100 ełr. w . a. . 
połudn. półn . niom. 5%  za 
100 złr. w . a. a • .  • # 
6*/o w  srebrze . .  .  .  . 
gal. K ar.-Lnd. 300 złr. w .a . 
w  srebr. 6%  %t, 100. .  .
E m isja H-ga
Lwowsko-Ozerniewiee. po
300 złr. (w  sreb. 6%  za 100' 
Bmiąja * rokn 1867. . .

_  giedm iogr. 800 złr. w . a, . 
ks. Rudolfa 300 złr. w .  a. 
w  srebrze 5%  za 100 złr. . 

„  północ.-czeska po 300 złr, 
(zrebr. 5%  Ba 100) , ,

T ow arz. pragskie przem ysłow e 
ż e l  po 800 złr.

W a i a t y .
O oszrikle k o ro n y . , .  ,  , 

 ̂ dukat na w a g ę . .
ff n obrączkow y

N apoleondor . . . . . .
Buwereny angielski*
Im n eija ły  m oskiewski* Brćbro • • • • • *

żądają płacą_
-------- --------

68 SS 
45 50 

100 60

68 — 
46 -  
99 60

86 50
86 75

98 60 
98 85 

140 fO

109 Z

96 85 
98 — 

105 86

93 — 
92 — 

139 75 
137 50 
108 75 
221 50 

95 75 
91 76 

106 -

93 — 92 —

9G 76 96 50

101 — 100 75

78 50

79 60

78 23
86 —
79 —

93 30 98 10

97 60 96 »0

8* — 83 60

6 85 5 84

8 90 
11 8©

8 89 
11 10

106 - 104 86

h = i tl

| Dział literacka-artystyczny.
(A  18. ttyotcnia)

K a jW lk a  te a tra lm m . D ii i i i j  18. b. m . w  ta nrie
hr. (Skarbka przedstawienie połączone z koncertem na do­
chód „Stowarzyszenia wzajemnej pomooy artystów*. Oto 
progran : „Samion* fragment dramatyczny K . Ujejckiago, 
koncert, a na zakończenie „Zbndziło aię w niej serce*, 
komedja w jednym akcie z niemieckiego. Publiczność po­
winna licznem zebrani m n« w teatrze poprzeć irlaohetny 
cel stowarzyszeń’©.

* W E r a k o w i e  na posiadzeniu kom iiji antropo­
logicznej , odbytem dnia 13. bm. pod przewodnictw em  dr. 
M ajora, załatwioaom  zoatało oitateoznie przedstawianie w ła - 
śoiwej sekcji w  przedmiocie instrukcji do badań antropolo- 
giaznyeb na oaobaoh iy w yoh . A u tor tego w ypraooi.unia dr 
Kor^rniaki przedstawił do w yboru dw ejaki w zór na for­
mularze tabelaryezne , m sjącc się dołączyć do instrukcji. 
K om isja zgodziła się na zrpełnianie rnbryk stale obm yśla- 
nem i skróceniami. D o uzupełnienia zatem  rozesłać się m i -  
jaeyeh instrukoyj braknje jn *  jedynie instrukayj do zbie­
rania dat statystyozno antropologicznych, która dla słabości 
refsronta dr. Lutostańskiego pod obrady w ziętą być nie 
m ogła.

Dalszym przedmiotem posiedzenia było udziel jni* za­
twierdzenia uahwale sekcji etnegrafioznej, która na wnio­
sek Kolberga postanowiła wydawać w pewny oh grupach wi­
zerunki typów indowych, strojów, sprzętów itd. Już nie­
którzy ozłonkawie sekcji okazali w taj mierze barazo zna 
kemitv materjał. Postanewiono przeaież ndać się jeszcze 
do osób znanych w krajn z posiadania tego rodzajn zbio­
rów, z prośbą o zawiadomienie, ile i jakie pasiadają wi- 
ornnki i ozy w razie potrzeby nie oheiałyDy niektórych 
nżyczyć ezasowe do naukowego użytku. Według tego, jak 
wykazy takie ze sobą zestawione przedstawiałyby możność 
zebrania pi wnej właściwa; grnpy etnograficzne;, wydawał­
by się jej umiejętny opis, podarty ile można najdokładniaj- 
szeiai a w każdym razie na;wierniej szemi wizerunkami.

Ostatnim przedmiotem posiedzenia była tymczasowa 
wiadomość, podana przez dr. Koperniekiegc „o zbadaniu 
czaszek ze s-ioźytnych mogił Żywaezowa, Choeimierza i 
Czortowaa*, wykopanych zeszłego lata przaz wyiłannika 
akademji, p. Kirkora. Główny wypacuk badania, poparty 
ok©z»niem różnych wzorów, był i»*n, iż oiaszki rzeczone są 
wyraźnie długogłowe, a więc nie zwyazajne słowiańskie, 
lecz innege nczenu aryjsriego plemienia.

C ro sp o d a rtt lirO : p r z e n L y » ł  i  h a n d w l.
P o d w o ł o c z y s k a  d. 16. stycznia (K or**t- Dawc- PoUk.) 

TV poesątkn tygodnia mrozy do 20 st. R , dochodziły, obecnie zai 
na znprinę odwilż się zanosi. Ruch handlowy a powodu świąa 
rurkieh przez cały tydziań był tak słaby, ża prawic żadnycb in- 
terjsow nie zrobiono, teraz dopiero zacznie się perjod więcej o y - 
wiony, awlaszcza jeżeli droga’ się nie zepsni., W  północnych Niem- 
ezech a mianowicie w Berlinie prawie żadnej chęci do m y  na nie 
ma, z gotowem zbożom jeszcze lepiej, lecz na term in, żadnych 
interesów nia zroniono. Targi poładni owyeh i środkowych Niemien 
nieco się naprawiły, wyborowe ziarnu wiele ma popytu i ogólni# 
oziminy trochę na cenie zyskały. Owies trzymr się wszędzie w ce­
nie, al« tylko czysty, tj. bez gioizkr i jest pozzukiwany. Jęczmień 
i groch, zwłaszcza ten ostatni co dzień trudniej znajdują kupea 
i można je zbywać tylko po niższych cenach. Ostatnie telegramy 
z Anglji donnszą n a m , ż e  pszenica znowu o 2 azyl. spadła w ce­
nie, co bardzo musi niekorzystnie wpływać na targi miast por­
towych.

W  Odessie taka apafja do handlu zbożem zapanowała, żo 
tylko wyborowe ziarno pszenicy po średnich cenacn jeszcze kupca 
onależó może. Na eałem południu Bessji a nsc logólnie; w tara-o- 
’  i T S Ś sn i zi#  — s r r r ir  w ar . pezzaley, bo ni< ma kupca. 
Kartofle., któa. w t-s. jszej okoUgs tego to m  lardz dobry plon 
wydały i nie były prawie de abyeia, dawano bowiem ma nie po 
40, 50, 75 eentów aa korzec atoidwnie do miejsca, obecnie jak z 
kilku miejsc nam doneszą, w kopcach się psują.

Pszenica z maszonką, ale w bardzo pięknem ziarnie, po śre­
dnich cenach ekgtnego znajduje kupca.

U na. za zboze : agreniczne transito płacono : pszenicę sr
korzec 6 '50— 7-5o, żyto 4-50— 5‘50, jęezmień'4’25— 4-75, owies 3-40  
do 3'85, grochu 6— 7.

Ostroróg Sadowski & Comp., Padwałocsysha- Wołooayska.

T e l e g r a m y  D z i e n n i k a  F s l s k f e g s .
W ie d e łL  18. styoynia. (Głodź. 12 zn - 

na.) Dziś dalsze przesłuchanie świadków w pro­
cesie Offenheima. Zaprzysiężenie Liskowetza ni 
wniosek obrońcy odroozono aż do ukończenia 
przesłuchania. Tenże podaje, że od r. 1834 do 
1872 prowadził książki rachunkowe kolei, & na­
wet po nominacji 3rulla buchalterem miał na­
czelny nadzór. Książkowano zawsze podług a- 
któw. Prócz tego prowadził Liskowetz buchhal- 
terję prywatnego majątku Offenhenheima, który 
mógł wynosić 2 —  3 miljonów gid. Offenheim 
nie wpływał w p r o s t  na buchhalterją Towarzy­
stwa, lecz ubocznie przez załatwianie aktów. Na 
bilanse, mające być przekładauemi walnym zgro­
madzeniom, wpływał Offenheim o tyle, że wy­
magał zestawiania rachunków podług pewnego 
sposobu bez alterowania głównych cyfer. Prze­
kroczenia pierwotne z rachunku budowlanego 
przenoszono tym sposobem na konto Towarzy­
stwa. W skutek czyjego polecenia, tego świa­
dek nic wie, Świadek żądał odosobnienia buch- 
halterycznego kosztów reparacji wszystkioh trzeofc 
linji. Offenheim sprzeciwił się temu, mo.viąc, 
że to jest czysta faneberja (Wortklauberei.)

Świadek odmawia wyjaśnień co do poje­
dynczych pozycj' w książkach, [ponieważ miał 
tylko nadzór naczelny. Swianek nie sądzi, apy 
skarb poniósł szkodę przez przyznanie Brasseyo- 
wi 50.000 gid., za odebranie mu dostawy m&- 
terjałów. Zeznaje, że verwaltungsraoi pobierali 
dodatki budowlane (Bauzulagen) z dochodow ad­
ministracji, a pierwotny dodatek budowlany dla 
Ofenheima pozostawiono temuż później jako dc»- 
datek osobisty.

B a y o n n a  18. stycznia. Wiadomość o wy­
lądowaniu Niemców wZaranz dotychczas się nie 
stwierdziła.

M a d r y t  18. stycznia. Król kontrasygno- 
wal dekrety dotyczące uregulowani* płatnych 
kuponów długu państwa, tudzież ulepszenia bytu 
kleru. Oświadczył, że szanuje kler, i będzie go 
go popierał, zyczy sobie jednak stanowczo wolno­
ści wyznah .akiej, jaka w innych krajach cyvdli- 
zo\ anych istnieje. Liczne znakomite osobistości 
polityczne stronnictwa radykalnego (?) i innych 
francy, f ą'*,zą się z rządem. Keprezcntąnt rządu ro­
syjskiego i inn dyplomaci powitaL króla imieniem 
swycb monarchii w. Prasa madrycka daje bankiet 
lla reprezentantów mocarstw zagranicznych

ś¥ledeA, d. 18 styczni*, .f. goń*. 4i «.!».
Akeje Franco-Ansto.-B. 

g Kredytowe. . 
a Aaglo-o.ustr.-B. 
a Gaionsbankt

61-25
827-50
139—
104-25

Akcje kolei Karola-Lad. *3 9 —  
■ a FożuanioweJ 1*7 —

Baabaak..................................... 2 7  —
YereLasbank . . . .  45 81

Psaosohieaie*. bem życia.

’B<ele>£r«fowaae k s r t r  w, d e t i l d s  
W ie d e ń *  d. 16. styoania, t  geda. 30 mia.

Ostatnio wiadomości.
W  sobotę prsesłuchano w procesie Offenheima 

iwiadków: Komana br Gostkowskiego, K io mera, Sta- 
rsewskiego i Gintla, ten ostatni pc fl godsinaem prze­
słuchaniu został zaprsf si^źony. Między ianemi zeznał 
że Offenheim zajmował się dostawą progów, wraz 
z obu swoimi starszymi inżynierami: Ziffrem i Her- 
z sm. Dziś w poniedziałek ma być znowu dwa posiedze­
nia, i mają b^ć przesłuchań” : L . Wierzbicki, Ka­
ro) Oftste-reicher, Rud. Schiffkorn, Em. Z.ffer i Fr 
Liskovetz. Rozprawa mt potrwać do d. 6. lutego.

Akcje banan Frn.-Am tr 
g W ę f . Kred- . .
„  AngL Anstr- B- .
a Związkowego B. . 
n Kolei Kar.-Ladw.
.  > PóJn-w-ir, .
,  ,  fnadi l< J1
.  B K in d a io w
p a A  łS tj
,  , Elżbiety
a  a  Ł w .- G o e n i .
■ > Węg. P ółn .
a Ver*insbank , .

51-75 
810—  
140 —  
105 —  
840 25  
196-M

197-bO 
I M  —  
189-76 
14a-75 
115-25 
40-50

Wiener Baa-desellsehaft 
a Uugar. Ostbakn . 

Galie. Indemnizaaje. .
1864 L o s y ........................
Franeo-Hnng .-B ank. . 
▼erLtumki -L  
TureeUe Łway 
Baabaak -  A  okien.

Usposobi-mie: eiehe.

- — lk*J 1, ,  • .
W iejB - Bau-rere*
H y j jtL-Bentenban!: 
Rosyjski* B aakaety.

41 —  
{W -  
*3  80 

i a r — 
83-—  
r -M  
bł -  
2  75 

887 —  
118 M  
2 - 3 0

} A
BeHIs, h >»k. notybaak. 283-30M. 

Akeje kredytowe 418-50 
Lombardy . . 231-—  
Galicyjskie . . 109-98

PtrvŁ r*L  renta — Lombardy 887-—

Berlin, Kolej państwowa —
a Kolei romońsk. 33 90
a  Anstr. noty banL. 188-90 

Uspoi. i —

Przyjechali do Lwowa od 17. do 18. a tm a is .
B  e t e l  Z o n a .  A . hr. O olej.w .ki .  laras-m ow r J. hr

Kon-brodzki z. P.trouta, K , hr. WodmcM z Olejowa U  Kemp\k- 
ski z R atnj, A . Eodic z Płuchowa, F . T t lt iy iji  w PeIjki H 
Kol ker m WrotJawia. 1

Hotel Langa. G. Bobroeker s Wattowie, A . D oem ann  
s Złoczowa, 1 .  Kramarski ■ Sambora, Z. Beligmaną a W tlrtem- 
borga.

Hotel angielski. Dr. J. Kamiński S Stanisławowa 6 .
Aksentowicz z Pit-yem, K . Cetwiński 2 Gzornishowa, J. Chru- 
ściei uowski z Krakowa, H . Janko z Hoszan, K . D bertySki ■ 
Btionibah, J. Szumlański z Daleszowa.

Hotel Europejski. Q. Czsmoeki z Bukaresztu, A  Do- 
t nigiewiczs Bazara, K. Gruenberg s Trembowli, A . Jaworski z 
j Skwarza y, K . Jaworski z Ostrowczyka, St. Korowski s Króle­

stwa, AwLewartowski 1 Krakowa, K. T iois 1 Pra-

isrsttis cKmcm rajenia zirowle i siły tez letarstr i tosiUw irztz lnzeiic a unici, mtam wmissiu 
# t e v a l  « K s s  H * s » n r j r

z  L o n d y n u .
Od lat 88 nie oparta się ładna stabosć tej przyjemnej potrawis mdrowia, i soi-w dzs się tak samo n dorosły ek j*k  I a

—  W yciąg z 80.000 certyfikatów o wyleuaeuiu chorób, które eałej medycynie wyleczył eię n .i noore, p e m ie ln  któremi swiaaeetwa 
nroiesora Dr. Wurza pana Beneka profesora medyeyny na uniwersytecie w Uarburg, radcy medyeonego Dr. Angeloteui, Dr. Bekore- 
land, Dr. CampbeU, p S o r a  Dr. Dedó, Dr. Ure, 'rabiny C « t l  Atuart, u argrabiny de Brehau 1 m n -e i wysoko położonych esćb

które na żądanie franco nę przesyła. sk ró con y  v y o ią g  ■ 8 0 .0 0 0  certy fik a tó w :
Certyfikat radcy medycznego Dr. Wurzer. B o n n  10. lipca 1852. Berałm dćre du Barry wynagradza w wieln w y- 

padkach w s ^ J S T H S w a ^  U ży w L a być może z nadzwyczajnym skutkiem we wszystkich biegunkach, w słabościach płciewyoh, 
nerkowych i t. a Br.y kT m ieniJw  różny1  cherobaoh: jakoto la wardzeniach i hemoroidach. Z nadzwyczajnym skutkiem posługuj^

w ^ .^ $ 4 a !  * h
W i n c l  ester ,  AngU. 3. grudnia 1842. Pań.ka doskon^a Reyalesdżre usun^a «u goletm e cierpienia brzuszne, ner- 

wowo ,  wodn- mchlinę. Jako świaś sk naoczny nogę jr z Berlin 6 v  ' ChirUr«  9(1 K ł* mL
Doświadczenie radcy tajnego sanitarnej g a ł^ i Ptna Ang • . J 1856. Mogę powtórnie zaświadczyć pod

każdym względem o dobrych skutaach R0valenićre du Barry. . ‘ tajny radea saaltarny:
. C e r t y f i k a t  H r .  7 6 0 3 1 . Obergimpern, 22. 1 Wietn1 . ^  I P J t , który od 8  tygodni na chroniczna zapale­

nie płut cierpi, i żadną a potraw przyjąć nie mógł, wy zdrowia. tek używania pańskiej ReToleccierr au Barry.
, ,  1 l  Wilhelm Bnrkart, chirurg.

M o n  t o n a ,  Istrja. Skutki RevaJeici4re du Farry są e. Clausbergor lekarz powiatowy.
, . Nr. 80416. P. F . W . Beneae, zwyezainy profesor medy y y . ^(wersyteoie Marborg, mówi w Berlińskim 1-rnodnikm

poświęconym klinie© * 8- kwietnia 1872. Nie Bapomn? mgdyj J f  jednego % moick d»eci prsjy idrowip BAwdaifcum S 4 -
ralencić Arahica. Dziecir cierpiało w 4  miesiącu a© -unełne wycie ;zanie i ciągłe womity, które to słabości wiayotaun 1 ikarstwom

a iS  y. Rev^®*c^ r2®1 "  ^-aV, ©bin^B- " -  a ^ra^wał* Revaleseićre ze 7lotniej słabości, bezsenności, dreenia na wriystkioŁ crfem- 
f * .  W ^ c ^ i j ^ h y i t o d ^ ^   ̂ DuMeldorfU) ^  iim ruietnego boln g,0W7 » w lotów .

Nr, 75877. Fiorjan KOller, c. k. aćjuoistr»tor wojskowy w W ielkim  Waradzynie, wyleczony został z suchot, katom 
oskrzeli pi.rsio^ycb Lawrota głowy i  eUniema Pier,i:  ,  .

Hr. 75970. Pana Gabriela Tescbner, rfuehacza wyższej szkoły handlowej w Wiednia, oe słabości pierslewsj 1 sla. 
bosci nWwowej. . . ,

Nr. 65715. Pannę dt Montlonis s niestrawnesci, bezsenności i wycieńczenia.
Nr. 75928. Barona Sigmo z 1 0 -letniego nbei ? adnienia w rękach i nogach.

ją  ceną ml lekarstwach.Reralescićre du Barry“ n^Apnejsza jest ed mięsa i oprócz tego oszczad\ więcej niż 50 razy swoją 
Cena w paszkach blaszanych ■> pół funta 1 u - .  50 cnt., _a fu o* 2 złr. 50 mt-ł © fnntj 4  złr. 50 cnt., 5 funtów 10 złr., 

. . -1'- -* —  o—u*- — a  - - «  . . .  50 cnt. Czekolada w proszku ln t w * -
cnt., w proszku na 120 filiżanek 10 slr»

Cena w puszkac-n uiaszanyon za uu cni., za tunt a ztr. ou cm.,
12 funtów 20 złr., 24 ,'uaty 36 złr. —  jSiszkok y w puszkach p0 2 słr. 50 ent. i po 4  złr. o1 
Miczkach na 12 filiżanek lz lr . cnt., na 24 filiżanek 2 złr. 50 cnt., na 48 filiżanek 4 złr. 50 i    _  — -   f   —-   _ _ , - IB Ai Lf UD*wUVA lw  WŁLtm
na 288 filiiion iL 20 złr., na 576 fiiiiaDelt 86rfr. G ł ó w n y  s k ł a d  wWiedniu u B a r r y  dn B a r r y  k  C o m p .  W a  H f i s  ck g a s s e ,  Jr, 
jaki t e ł  wszędmt w porządnych aptekach i sklepach korzennych. S k ła d  w ie d o ń ik i  wysyła te ż  , E i  7 a l e s  c i  i r e “ zwoją za przekanes
lub pobraniem  pocztow em . . . .

Ajencje: w BIAŁE J: n aptekarza Aloj-Jgo Reicherta i Eryka Kelera -pt. p -d  Lwem w BOCH NI: t  L  E  BnJoiawieaa 
w BRODACH: u ł . Griinspanna; w CZERNIOW CACH: u Ignacego Schm-cha w D&OH O BYCZU: u Luuwika Dabrzyuir-aiege  
w KOŁOM YI: u J. Sidorowicza; we L W O W IE : n Piotra Mikolasoba, aptekarza Leopolda Rotlendera, Zygmunta Rmckera. apteka**.- 
F. W . Królikowskiego, Jakóha Beisera, Harola Schubutha i Juliusza Reissa; w PESZC IE : u Józef: t . TbrPk. aptekana - W PRA­
D ZE : u Józefa Fttreta: 'w P R ZE M Y ŚL U : u Edwarda Machalakiego; w  R Z E S Z O W IE : u »  n .a .u a - .  A
WoWEE : r Ferdynanda Steche y  ” IRNOBOEl i A. Slorawetr * , W  A. Ps loieR©, aptek* onwMeWl ł T t a a u n w  i ^  ł t  

, ć^p A *k aim t*© T ”A b v j i  e  Ł  W ielo, ,kiego.

*



4 DZIENNIK POLSKI.

Z n a n y  z t a n i o ś c i !
nowo nrz.-tdz.ony Magazyn

Kam ila  S t r iy iw s k ie g o
we LWO WIE,

przy ulicy Halickiej pod 1. 4 —  poleca

2039
4~G

Znakomite r ę k a w i c z k i  pra^skie. 
Krawatki, Kokardki, Szal iki  damskie i 

męskie, Kołnierzyki i Manszeiy w najnowszym 
guście.

Kalosze rosyjskie i Płaszcze gutaperkowe. 
Parasole, Laski, Cygarniczki, Tytonierki, 

Portmonetki.
Torby ręczne i podróżne, Necessery, Al bu- 
grające.

Ka»etki, Kałamarze 
Postumonta pod zegarki.
Przyciski na listy.
Marki preferansowe.
Karty do grania i wszelkie inne gustowne 

rzeczy do upiększenia salonu lub do podróży.
Zaczęte roboty na kanwie, przednie wy­

twory toaletowe.

Prawdziwą, wodę kolońską.
Ceratkę żółtą woskową, Ceratę do obicia 

mebli i na stoły.
Pasmanteryjne spięcia, Agrafy, Kuiasy, Frę­

dzle i Krepiury.
Gorsety paryskie od zł. 1 30 do 5.

Po cenach najniższych i starych.

Nadzwyczajne zniżenie cen y!
trwa tylko aż do wyczerpania pewnej na ten 

cel przeznaczonej ilości egzem plarzy.

10 tli® mm poram
KrM *ew ski, W ilk oń sk s , K aczkow ski, B ał i ki, 
2195 L enartow icz, Giller, Łoziński. 2— 3 

Cena sklepow a 12 d r . , t j lk o  za O z t r .  
w księgarni J?’ .  H .  R i c h t e r a  we L w ow ie.

N ieprzerw anie , jak nam autentycznie 
donoszą w ygryw ane zostają za pom ocą

Instrukcji gry
p ro fe s o r a  m a te m a ty k i

R. v. drlięe.
M erli* , Jf llhi Intatrasse 12&, 

naj w ydatniej nrr terna.
Pom iędzy wieloma. w ygra )5 w  najno­

wszych czxm< h pan -loh. B aier w Ri i hen- 
bnrgu , pan T iipp elbu rg  w W ilkerm arkt, 
pan J ó z e f K olbesen w M eidiing, pan F. A. 
Breanek w G abeln, p. Jakób Centi w Barn, 
pani M a-ia  Duplitar, (12.000 złr.) w T ry - 
eście, pani M aria Knpki w P ola.

Wy?, w y m ienieni potwierdzą.
W arunki oą 10 procent zysku, jakoteż 

przy otrzym aniu instrukcji 1 złr. respekt. 
13 złr. gw arancja ze snesy. N a życzen ie  
dyskrecja . Bliższe udzielenia na zapytania 
pisemno bezpłatnie | 2219 1 1

K to z pcw nem i widokaoni g rać chce, 
niech sie . zw róc i * ęatem  za ifanicm  o

pjn i profesora oiaieniat,y ki 
■ C _  v .

Berlin, Tfilliylmstnsse 135.

do podróży w dobrym  stanie, jo.st do nabycia  
w  m agazynie p. J^na L erskiego, przy p lacu  
Bernardyńskim  1. 3. 2181 3 — 3

i

£  zębów, riuks-e, szczególn ie ua r 1 p °  w  
2 parz m a —  dostać m ożna w ta id e j aptece p  
f i  »  fabryce w * L w ow ie  flakon po 1 a ta  J

2Q2b

# # # » # # # # # »

O d?0 lat bez ładnej reklam y zn: n j 
i przez znakom itości IekarsLb nznai y  i 
żale. any ja k o  niezawodny śr< d s aa  reu- 
m atyzm, osłabienie nerw ów , kur ze, ból g  
zębów, duksie, szczególn ie ua ra ..y  i no- _

i

£
5— ?

Realność 1
ź  do s p r z e d a u ia  lub n a j ę -  J 
? |‘|i> w mieście M ik o ln j© -  1 
J w ie ,  1ji mili od stacji kolei j  
5  ̂ brechta. Dom o 14 pokojach, j  
|   ̂ kuchnie, spiżarnie, oficynki, £ 
j) budynki gospodarskie, wszyst- g 
^ ko murowane. Przytem sad, j  
U °g^ d  i kawałek pola. Bliższa ■ 
^ wiadomość u właściciela L g 
^ Pierożyńskiego, Wydział kra- 2 
g  J0w y- i 2222

L. 13. 2213 2 -  3

Podziękowanie
Jaśnie O św ieconem u księciu

Adamowi Sapieźe,
który uznając zasługi przez 24 lat 
położone koło dobra swego przez 
ś. p. Ambrożego Szyszkowskiego, 
zgasłego w 79 r. życia swego, by­
łego kapitana wojsk polskich w 
Warszawce w r 1831, nadal mu 
w późniejszym wierni stałą emery­
turę, za który to czyn szlachetny 
składam w imieniu całej famiii naj­
serdeczniejsze podziękowanie.
2220 i-i  Kfi mil Szyszko wsfci.

Konkurs.

kawaler, liczący lat 28, mogący się 
wykazać chlubnemi świadectwami, 
p o s z u k u je  m i e j s c a  w kraju 
lub za granicą od 14. lutego b. r. 
Wni Panowie potrzebujący agro­
noma do większych ogrodów, ra­
czą się zgłosić listownie pod adre- 
są S . B .  poste rest. S t r y j .

Wydział powiatowy w Bóbrce 
na podstawie uchwały Rady po­
wiatowej z dnia 22. grudnia 1874 
rozpisuje nimejszem konkurs na 
posadę dyplomowanego weteryna- 
i za z roczną pensją 500 zł. w. a. 
od dnia objęcia posady liczyć się 
mającą.

Ubiegający się o tę posadę, ma-1 
ją najdalej we dwa tygodnie _ cd 
dnia ogłoszenia konkursu, wnieść 
prośbę do Wydziału powiatowego 
w Bóbrce i wykazać się świade­
ctwami tak z ukończonych nauk 
weterynarji.. jako też z dotychcza-, 
sowej praktyki w tym zawodzie.

■Weterynarz, któremu ta posada 
nadaną zostanie, obowiązany jest 
zawrzeć kontrakt z Wydziałem po­
wiatowym, mieszkać w mieście 
powiatowem B ó b r c e ,  i ma pra­
wo za swe czynności lekarskie po­
bierać od stron osobno wynagro­
dzenie.

Z Wydziału Bady powiatowej. 
W  Bóbrce d. 14. stycznia 1»75.

M agazyn Nowości
LEONA

Już zaczęły wychodzić w „Tygcdniu“

„IDEALIŚCI"
najnow sza pow ieść  

J  &  U T A L  3Ci JU
osnuta na tle stosunków Galicyjskich. 

P renum erata T y g o d n ia  kw artalnie w raz z dziełam i 
J. D zierzkow skiego (za  d f fa  d u ż e  to m y ) w ynosi 
na prow in cji S  złr. 7 5  ct., we L w ow ie  5  złr. 3 5  ct. 

Prenum eratę pr 3 jm ują wszy itkie księgarnie.

♦ W KRAKOWIE, ♦
p  w R ynku G łów nym  £
♦  przy wchodzie O  
i  w nlicę Grodzką ^
♦  w  dom u własnym . ♦

W y s z ł y  z  d r n k n ,  a l e  t y l k o  w  3 0 0  e g z e m p l a r z a c h

„UWAGI MAGHIAWELLA"
I wysnute z L fw insza  historji rzym skiej. Po raz p ierw szy na język  polski przełożone j 
przez A. S o z a ń s k i e g o .  Zeszyt I. Cena 40 ct. Można dostać we L w o w ie : w sklepie 

) Jana K leina, tudzież w księ parniach: W ilda , M ilikow skiego i R ichtera i w „A jen cji j 
k D zienn ików “ P iątkow skiego. W  K rak ow ie : w księgarni F riedleina i Otrem by. W  P ru t- i

m yślu : n braci Jelcn iów . 2155 3— 3

♦  WE LWOWIE, t
J  przy placu M arjacklm  ♦
4 . w now ym  gmachu T
♦  B a n k u  H i p o t e c z n e g o  ♦
:  Tia-a-via ♦

Hotelu Georjce^a. a

p ń l e c a :

K w ia ty  p a r y s k ie  •w ■wielkim wyborze po cenach bardzo 
przystępnych.

f i  t c h l i i r e  p a r y s k ie  w wi Ukim wyborze, począwszy od 
ab 1*50 d" najbogaUcych.

C iorsely  li tylko paryskie po zł. 2-75, 4, 5, 6-50.
R r fca w lcsk i fru n cn & k le  1 w ie d e ń s k ie  po zł. 1-2C, 

1-75 i t. ó.
P o jd cL o ch } fr a n c u s k ie  d łu g ie  bawełniane fil d’Ecorse 

i jedwabne.
O k ry c ia , b a lo w e  i S z a r fy  do snkień.
C h u s te c z k i włóczkowe.
U iż u te r je  fr a n c u s k ie  i  a n g ie ls k ie  w wielkim wyborze 

po cenach bardzo umiarko\. ony 3h.
L o r n e t y  te a tr a ln e  francuskie.

P e r fu m e r je  a n g ie ls k ie  i  f r a n c u s k ie .
P e r fu m y  f r a c o w  &  Ł e iu lte r g  h o v q u e t .

T)la Magazynów Mód odstępuję przy kwiatach odpo­
wiedni rabat.

Obotalnnki zamiejsco-we uskuuizsnia się asj a Lurstńiej  od­
wrotną pocztą. 2160 6—0

o o o o o o o o o o o o o c  o
0  I»ra  NUHW AIGERA 0

1 Vegetabiłien - Eztrakt §
C ieczy  pod gw arancją gruntow nie nawet 

zastarzałe osiabienie i nbytek s ił męzkich 
Q  w pr.-eciagn 4 tygodni —  wszystkie inne 
A słaboSei p łciow e, tak m ęzkie ja k  żeńskie 
▼ w najkrótszym  czasie. —  F lakon  2 zł.
Q  wraz z przepisem  używania. K orespon-

O dencje w prost za nadesłaniem  gotów ki 
albo za pobraniem  pocztow em  przez

102071 8-12 D ra S c h w a i g e r ,
! ę  W iou  V II., Schottenfeldgasse 60.

w O O O O O O O O O O O O O O

Mi lewary i piny
jako to p ły t  k au czu k ow y ch , szuu* 
rów , flautszów, p u szek , K iszek  z 
k au czu k u  na wino, p iw o i w od ę, k iszk i 
p a r d a u n e  surow e i preparowane, k iszk i 
m aszynowe, dalej pum py na w ino, taaswane 
W erkel; m aszyny ńo wysuszenia bielizny, 
p r a w d z i w e  M anfolkuńskie S m arow id ło  
WOzOWe —  poleca  ja k  najtaniej

H enry Sachs, W iedeń,
2085 8— 8 miasto, Gi*elastrasse, 3.

El

wu LWOWIE, przy placu Dom;nik;ińc,kim 1. 1,
poleca  swój 2223 1— 8

wlaSueml i  najsuchszego materjalu i podług naj­
nowszych wzorów wyfconanemi wyrobami

o b f i c i e  z a o p a t r z o n y

S E Ł A D M E B L I
oraz. wielki wybór

luster, m ateryj ua m eb le , dywanów, sukna na 
p o d ło g i, karniszów i kutasów do okien,

jako t i

m e b l i  ę i ę t y e l i  i  m e b l i  ż e l a z n y c h  
po cenach stałych i niskich.

P rz jjm u je  także zamówienia na w szelkie do z .w r d u  jego u ileżące roboty 
i  uskutecznia takowe pod zarę* zen ien  spiesznego i dokładnego w ykonania.

W użycie wurowailm w r. J8?4
najwyższe w yszczególnienie we wszy- 
Btldch m iędzynarodow ych wystawach 

uzyskała 2033 12 -12

Herbata i ttum
w n a jlep szy ch  gatunkach

i Juhusza lub Wilhelma Adama
2029 we L W O W IE . 3—-?

Do wypełniania dziurawych zębów
nie ma skuteczniejsi.-go środka ja k  M a sa  p lo m b o w a  d o  z ę b ó w , c. k. nadw ornego 
dentysty Dr. Jr 6. P0PPA w e W iedniu, m iasto, Bognorgasso Nr. 2, którą każda osoba, 
sam!, i bez w szelk iego bolu  dziurawy ząb w ypełn ić może, przez co tak resztki zębów, ja -  
koteż i opraw y dziąsło-, ej się silnie sp a ja ją , a  ząb od dalszego prócnm enia i bolu  
zabezpiecza.

Anaterynowa woda do ust
D r. J .  O .  P o p p ,  c : k. dentysty nadw ornego we W iedn iu , Stadt, Bognergasse Nr. 2,

w flakonach po 1 zł. 40 ct., 
jest najlepszym  środ dem przeciw  reum atycznym  bolom  zębów, zapaleniom , opucbn ęciu  
i wrzodom  na m ięouiach, roztwarza ona osad kam ienny i nie dopuszcza tw orzenie się 
onego, w zm acnia chwiejne zęby przez w zm ocnienie mięśni, oczyszcza szkodliw e w pływ y 
działa jące na zęby i m ięśnie, nadaje jednocześnie ustoir przyjem ną woń i usuwa nieznośny 
od ór po krótkiem  nżyeiu.

A n a t e r y n o w a  p a M a
D r. J . O . P o p p ,  c. k. nadw ornego dentysty we W iedn iu .

Preparat ten utrzym uje świeżość i czystość oddechu, służy rów nież do tego, by  nadać 
zębom piękny ■ biały kolor, a zarazem  zapobiega psuciu  się zębów i w zm acnia m ięśnie.

Dr. J. Gr. Pop? roślinny proszek do zębów.
C zyści tak dalece zęby, że Drzez codzienne nżycie nietylko n i.z czy  osad na zębach, 

ale utrzym uje glaznrę zębów  zawsze b ia łą  i delikatną.

S K Ł A D Y :
W e L w o W * 6 !  apteka M illinga, apt. P. M ikolascha, J. Beisera, Zygm unta R uckera  

Jakóua P ipesa  - P- Bpnifaeego S tillera; w K r a k o w ie :  p.p. G óreck i, J. Jt.hn, L . F e in - 
tuch E . S t o c h u  » r  apt., N. R  :a ; aptek., S iedlicki apt ; jako te ł wszystkie apteki, (handle 
parfum erji ga.antoryjne G alic ji i B ukow iny 2017 3 - -4 2

(W miejscu dawniejszej Filii Banku Kwilecki, Potocki i Sp.)

JP&ryź.
Składy we wszystkich więk- 

| szych cukierniach i handlach j 
Kolonialnych.

i  Z a s t ę p c y  d l a  s p r z e -  
I d a ł y  e n  g r o s

I KLEMENS L BMJERLSINl
tr MMud(r-t»eśxt'Ce.

BANK KOMISOWI

f i l i a  c .  k «  l i p r z .  a u s t r .
■

1
w e  L W O  W I E  9

w y d a je

uskutecznia wszelkie czynności w zakres interesu bankiersko-komiso­
wego wchodzące, jak n. p. f e - i ip n ©  i s p r z e d a ż  ziemiopłodów 
i wyrobów przemysłowych; d o N t a r f i a n i e  maszyn rolnicz3tc!l 
i - 1 nycznych, niemniej jak wszelkich nasion, nawozów sztucznych itd.; 
^ Mp n o  i s p r z e d a ż  papierów wartościowych; w j m i a n ę  
pieniędzy zagranicznych itd. itd.

W r o c ł a w  (Breslau), Schweidnitzer Stadtgraben Nr. 17.
i o c o o o o o o o o h ;

2014 3-7

5°|o ASYGNATY KASOWE
z I4dniowym terminem wypowiedzenia

i podaje niniejszem do publicznej wiadomości, że 
wszystkie w obiegu znajdujące się asygnaty kasowe 
5 2 procentowe, a względnie 6 procentowe, od 15.
sierpnia r. b. zacząwszy po 5 od sta za 14-dniowyffl 
wypowiedzeniem oprocentowane będą.

Lwów, 11. lipca 187'4.

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

( ia l i c y j s k ie g o  Banku Kredytow ego
p r z y  u l i c y  l r a ł o ^ e j  ] > o d  1. 4 ,  

przyjm uje

WKŁADKI na KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCI
od jec nego złr. w. a. do kaAdej wysokości, oprocentowując je po

€ £  O M l  f e t
Zwrot wkładek i f o  ZOO ztr. ruszczą się bez rcyponoledzenia.  Udziela

Z A L I C Z K I
na kosztowności, srebrne i złoto przedmioty, począwszy od Jednego złr. w. a.

Godziny czynności biurowych:
od 9tej do lszei przed południem, od 3ciej do 5tej pc południu.

!

8006 4 — »

Z drukarni rDziennika Polskiego" A. J. C. Eogosat Zarządca L. Znlalewioz.


